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Wychodzi codziennis z wyjątkiem dpi 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie > Na prowincji 

bez dostawy : y z przesyłką pecztową 
Miesięcznienzł. 75ct. 4 Miesięcznie 1 zł. 
Mwartalnie2 „ 25 „ > Kwartalnie Gg 
Półrocznia 4 „50, ć Półrecznie 6 , 
Rocznie 9.„—»„ $ Rocznie . 12 p 
Za dostawę do damu miesięcznie 25 ot. 


Numer kosziuje % osnty 


Pronuneratę z dostawą do dsmE Wo Lwewia 
zależy skłedzć w Biurza Baieaników, ul, Karola 
[Ludwika Nr. 3. 

Prenumerata tak miejscowa jak 1 zamlejaca- 
we winna się kończyć z kokcem miesiąca, kwar- 
dnłu, półrocza Inb rokn. Innej sie nie przyjmuje. 


Lwów, -- Sroda dnia 9 października 
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polityczny, społeczny” i litera.olei. 


Dziś: Bogdana op. 
Jntro: F. Borg. 


ER 


PECAT OAN 


Przegląd polityczny. 
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Prawe postępowanie jest zawsze i roztrop- | Przecie nie o Zanzibar miała się zadrzeć z 


nem. Dziś, gdy rezultat wyborów stwierdził tg 
roztropność, odezwały się głosy z rojalistyczne- 
go obozu, że losy kraju bliżej stoją obywatel: 


Berlińska Vossische Ztg. wystąpiła z ba. | skiego serca, niż losy osób, Że zatem trzeba za 
jeczką, która narobiła w prasie bezwyznaniowej | ¥ygrang dać walce z istniejącą formą państwo- 


sporo wrzawy. 


wą. uznać republikę i połączyć wszystkie umiąr= 


Opowiada ona, że powód ustąpienia ks. | kowane żywioły do wspólnej pracy. „Bardzo to 
Liecltensteina nie jest ten, który on sam przy- przykro — woła głośny publicysta monarchiczny 


toczył, to jest zwycięstwo Młodoczechów przy 
wyborach do Kejmu czeskiego, ale zawód jaki 
gospotkał ze strony Polaków. Podczas 
ostatniej sesji Delegacyj 
Liechtenstein — tak twierdzi 
postawió wspólnie z Helferterm, Walterskirchenem 
i Zedwitzem wniosek, aby sig Austrja oświadczyła 
za przywróceniem świeckiej władzy Papieżowi. 
Hr. Zedwitz, chociaż jest lutrem, miał wystąpić 
z wielką mową, w której wykazałby jak korzystną 
byłoby rzeczą dla całej cywilizacji i dla podnie- 
sionis poziomu moralnego wszystkich ludów, od- 
budowanie państwa papieskiego. Inni mieli go 
poprzeć i Sprawa tak ważna, przez to uroczyste 
wystąpienie austrjaekich mężów stanu, zyskałaby 
na aktualności. Owóż kiedy na poufnem zebraniu 
delegatów poruszono tę sprawę, Czesi zachowali 
się milcząco, & natomiast Polacy ostro przeciwko 
temu wystąpili i oświadczyli wręcz, że nie poprą 
takiego wniosku, któryby doprowadził Austrją do 
wojny z Włochami. W skutek tego wystąpienia 
Polaków, zaniechał ks. Liechtenstein projektu 
stawiania rzeczonego wniosku, ale zrażony tem, 
usunął się z życia publicznego. 

Taką bajkę opowiada  Vossische Zig., za- 
pewne w tej intencji, aby w Kołach katolickich, 
zwłaszcza teraz wobec toczących się rokowań 
Kurji rzymskiej z Rosją — wywołać niechęć do 
Polaków. 

Owóż z całą stanowczością oświadczyć mo- 
żemy, 2e całe to doniesienie jest od A do Z 
wymyślone. Między naszymi członkami Delegacyj 
wspólnych a ks. Liechtensteinem nie było żadnej 
rozmowy w sprawie Stelicy Apostolskiej. 


, _ Bkończyły się wybory we Francji. Rezultat 
niedzielnego głosowania przypieczętował zwycięz- 
two republikanów. Obóz ich, dziś zjednoczony 
W jednę falungę, liczyć będzie w nowym parla- 
mencie tylko o dziesięć głosów mniej, niż w da- 
Wnym. Po wszystkich koziołkach, wyprówisnych 
pree niezliczone gəbinety republikańskie; po ty- 

wstrętnych i oburzających skandalach w izbie, 
Przed sądami, w dziennikach, słowem wszędzie, 
gdzie się objawia życie publiczne: — taki rezul- 
tat wyborów może doprawdy w pychę wbić re- 
ublikanów. Jest więcej niż prawdopodobne, bo 
est prawie faktem, że tu i ówdzie były przy ur- 
nach nadużycia. Pośrednio przyznają się do tego 
ministerjalne dzienniki, gdy mówią. że gabinet 
irarda nie powinien w dzień zebrania się parla- 
mentu podać sig do dymisji — jakby to było 
zgodne z subtelnem pojmowaniem parlamentar- 
nych rządów, slbowiem ów gabinet otrzymał man- 
dat od izby już nieistniejącej; — nie powinien 
Podać się do dymisji, bo on przeprowadził wy- 
Ory, s więc ich legalności bronić musi od prze- 


Widywanych zarzutów. Ale choćby te nadużycia | się trzeba naiwności tej agencji, która z taką 
były wielkie i liczne, zawsze przecież zostanie | wiarą rozgłasza po Świecie dowoipny koncept, 
taktom, że albo cierpliwość francuskiego narodu | jakby jakąś ważną polityczną wiadomość, Z ta- 
Jeszcze się nia wyczerpała, co byłoby poglądem ; lentem ułożył tę bajeczkę Francuz, zachował 
zbyt ide»listycznym, albo — co pawniej — tera- styl bismarkowski. Do prezydenta kongresu, na 
«mejszę pokolenie we Francji bardziej gustuje į który przemysłowcy drzewni zjechali się do Bər- 

najgorszej republice, niż w każdej monsrchji. i lina, rzekł Bismark, Że teraz nic pokcjowi nie 

n0 przepołowiło bonsparty:tów, zsdawszy im grozi, ale — dodał — „nie zawsze ta było. 
Przez to srogą klę:kę; zwiększyło garstkę bulan- Niedawno jeszcze wahała się Anglja, czy ma być 
Żystów do zsstępu czterdziestu siedmiu, ale ta-  wściekłym bykiem, czy też iłustym wołem, spo- 
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Saint-Gsnest — ale przyznać trzeba, że więk- 
szość narodu pragnie republiki. Jest to fakt, na 
któr; zgodzić się trzeba i któremu poddać się 


wspólnych miał krs. | powinniśmy." — „Firma Boulanger, Wiktor Na- 
Vossische Ztg. — | poleon i hr. Paryża wprowadziła monarchistów 


na błędne dregi, z której zejśa trzeba i obrać 
te, jakiemi kraj iść pragnie“ — głosi orieański 
Moniteur Universel. 

Jeszcze inny gł: Say publisysta rojalistyczny, 
deputowany des-Hovx pisze w Matin: „Jeżeli 
zachowawcy, w imię miłości kraju i wierności 
mu, opuszczą hrabiego Paryża i oddadzą się re- 
publice z całą lojalnością, patrjotyzmem i zapa- 
łom, jeżeli służbie Francji poświęcą wszystkie 
awe siły i Środki, wszystkie swe zacne przymio 
ty i zdolności, które marniały dotąd na usługach 
beznadziejnych aspiracyj, jeżeli zachowawcy do- 
konają ewolucji śmiało i szczerze, to ani wątnić, 
że wdzięczna republika przyjmie ich w otwarte 
ramiona i wyznaczy odpowiednie stanowisko. 
Ale zachowawoy czynu tego zwlekać nie powin- 
ni ani dnia, ani godziny, ani minuty nawet, je- 
żeli pragną, aby patrjotyczna ich ofiara zba- 
wienne dla kraju i dla nich samych przyniosła 
owoce." 

Na tę ewolucję zwracamy uwagę. O zlaniu 
się rojalistów z republikanami w jeden obóz mo- 
wy być nie może. Byłoby to bardzo dla kraju 
szkodliwa, bo zniknąłby poważny hamulec wstrzy- 
mujący krewkie zapędy republikanów. Niech oni 
tylko uznają fakt istnienia republiki i nie z nią 
walczą, ale z szaremi gęśmi; niech o formę rzą- 
du nie dbają, pomnąc, że Francja jako całość, 
potrzepoa ich uczciwego ramienia. À wtedy trze- 
cia republika wejdzie na tory spokojne i pewne, 
na których znajdzie szacunek innych ludów i wła- 
sne zadowolnienie. : 3 

Godne są wszelkiego uznania te wystąpie- 
nia rojalistów francuskich, okoliczność zaś, że 
owa nawoływania pochodzą jednocześnie z trzech 
różnych źródeł, świadczy dobitnie, że to nie wy- 
jątkowy, odosobniony głos szlachetnego ideslisty, 
wołającego na puszczy, ale dość upowszechnione 
poczucie całego odłamu stronnictwa, z któremsię 
liczgć należy. Pojąć łatwo, że społeczeństwo, któ- 
re po tylu dniach nieszczęśliwych, po tylu po- 
szlakseh wycieńczenia i upadzu zdobywa się w 
krytycznej chwili na tak wysokiego lotu objawy 
szlachetntści, cywilnego męstwa i gotowości ca- 
łopalenia prywaty na ołtarzu ojczyzny — pojąć 
łatwo, że spcłeczeństwo takie posiada nieprze- 
brane skarby cnót publicznych i żywotności, z 
których w pełni żyć może. 


Słówkiem wspomnieć musimy 0 wczoraj- 
szym telegramie agencji Havasa, reprodukującym 
berlińiką depeszę Debatów. Doprawdy, dziwić 


kich, którzy na ustach mieli republikę, a tylko | kojnie przeżuwającym swój pokarm. Teraz cię 


tewizji chcieli; ono wreszcie cało wyprowadziło zdecydowała — i pokój jest zapewniony*. 


arzoEromu rojslistów za to, że wysoko trzymają 
i - 


ooulangera; zwolsnnicy jego posłuchali go, poszli 
ZR nim — i upadli. Przymknął do Brulangera i 


hr. Paryża, lecz zwolennicy jego nie pestuchali | wole wynika? Oto, że Anglja zamierzała rzucić 
BO, dla nich zeszdy były droższe od możliwych į się do wojny i dia tego było inaczej niż jest. 


Chwilowych korzyści — i wyszli z urn w liczbie 
Większej, niż przedtem byli. 


"Oj czysty sztsndar i tem imponują każdemu. | znakomicie imituje oratorskie sposoby Bismarka, 
Książę Wiktor Napoleon jawnie przymkagł do ale tyle też jano w tom bismarkowskiego, ba 
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Tak w swej trywialności dosadna mows 


nie można mu zarzucić, że niepotrzebnie zwykł 
kłamać. Tymczasem cóż z tej mowy © byku i 


Z kimby ona wojowała i o co? I cóż s'ę stało 


nych Cesarz po raz pierwszy i nader pochlebnie 


wiedziane za zgodą i z inicjatywy ministra spraw 
skończyć na tych siowsch, 2e musiały one mieć 
W Buigarji. 


niu słów Cesarza, rząd bułgarski zaczął robić 


garski;, umiał pczyskać zaufanie Porty. Zabiegi 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłows 
ARIE ME a Ta 


Niemaami i wojennym hałasem napełnić Eurozgl 

Jaki sens tej bajeczki? Jeden — zadrasnąć 
dumnych John Bullów i to n'ezswodnia Debażom 
się udało. Bo trzeba wiedzieć, że Hamletowskie 
„być albo nie być* przekształciło się teraz we 
Francji i Rosji w trwożliwe zegądnienie: „jest, 
czy nie jest Anglja w trójprzymierzu? Żeby się 
o tem czegokolwiek dowiedzieć, czeka car we 
Fredensborgu przyjazda ka. Wslji i dla tego o 
dwa dni się spóźni do Barlice, w którym stanie 
dopiero 10 b. m. Francuzi innego użyli sposobu 
dla poznania prawdz: wymyślili tę bajeczkę o 
byku i wole. Angielskie dzienniki się rozgnie- 
wają, opinja publiczna nasroży sig na Bismarka, 
zacznia od > minsi Biọ wyjaśnień i tak, 
być może, prawda na wierzcl wyjdzie. 

Ostro brzmi artykuł półurzędowej bułgar- 
skiej Swobody, skierowany przeciw sułtanowi i 
Porcie z powodu sprawy o uznanie władzy ks. 
Ferdynanda. Treść artykułu czytelnikom znaną 
z wczorajszego telegramu. Jak brać tę pogróżką, 
że przykre niespodzianki porinego dnia zaskoczą 
Turcję, jeśli ona nie uzna ki. Ferdynanda? Prze- 
cie Bułgarja tak rozumna, ża naprawdę pewnie 
nie myśli o robieniu niespodzianek. Niespodzian- 
ka rumel.jska wyrzuciła Buttenberga; każda inna 
wyrzuci Koburga. 

Jedno jest tłumączenig. Dwie partje ba- 
szowskie ścierają się przy eułtanie. Jedna czer- 
pie natchnienie i środki podniecające do gorli- 
wości w pałacu rosyjskiega ambasadora, który 
nie chce uznania Koburga. Druga partja jest 
przekonana, że uznanie to leży w interesie Tur- 
cji. Owóż zapewne tx druga partja zażądała od 
bułgarskiego rządu, aby ją poparł jakąś dobrą 
pogróżką, któraby na sułtana podziałała — i tak 
się pojawił artykuł Swobody. 


A m 


Korespondencje. 


Wiedeń 6 października. 

„. G) Nielogiczność i upór przyjęła opozycja 
jako swój dogmat, inaczej nie byłoby możliwem, 
żeby znowu w najświeższej swojej enuncjacji w 
toż samo wpad zaślepienie, jak przed mie- 
siącem w liście do hr. ŚcholWiega. uż przecie 
nikt tych nieprzejednanych za język nie ciągnie, 
juź się wygadali przez ustą Russa — a przecież 
w rezolucji abstencyjnej, wozoraj w Pradze u- 
chwalonej, znowu postarzają: że są gotowi wziąć 
udział w rokowaniach ugydowych, jeżeli im 
większość i rząd zapewnią „że 10h żądania 
będą przyjęte”. Jeżeli się to nie nazywa 
nielogicznością mówić o rokowaniach, a z góry 
dyktować warunki, to już chyba nazywa sig 
śmiesznością. 

Cała Europa zajmuje się obecnie austrjac- 
kiem ministerstwem Spraw zagranicznych z po- 
wodu wiadomego artykułu Fremdenblattu o Bul- 
garji Swiat polityczny przypomina sobie, że w 
mowie tronowej w ostatnich delegacjach wspól- 


zaznaczył konsolidację Bułgarji jako jeden z 
czynników pokojowych. Słowa te zostały wypo- 
zagranicznych. Wynika ztąd, że nie mogło się 
następstwa w kierunku uregulowania stanowiska 
Opierając się na doniogłem zaacze- 


starania u Porty i u sułtana; ka. Ferdynand pi- 
pał do sułtana listy, a dr. Vulkcvics, agent buł- 


jego poparł ambasador angielski p. White; suł- 
tan uznał korzyści formalnego i prawnego zała- 
twienią kwestji bułgarskiej, lacz w pałacu sut- 
tańskim znalazło sig i stronnictwo przeciwne, 
które ulega wpływowi ambasadorą rosyjskiego. 
Tem wczystkiem zajmują się od dłuższego 
już czasu korespondencje dyplomatyczne, a w sku- 
tek tego uznano za pożądane, właśnie w przed- 
dzień przyjazdu cara do Bariina, wydobyć tę 
sprawę na jaw za pomocą artykułów Inspirowa- 
nych dzienników. Nie było i nie miało być akcji, 


nie miały byś mocarstwa wpzost zspytine o od- 
powiedzi na pewne propozycje; niemniej miała 
być całą sytuacja zbudsną, vłsśnie dla przeko: 
nania się, pośrednio, czy są pomyś ns warunki 
dla ewentualnej akoji oraz dla okszania, Że spra- 
wa tą domaga się akcji i ża jej podjąsie nie 
jest wykluczenem. Skotsk nie chybii. Zostało 
sprawdzonem, ża Turcja jest gotrwą utnać Bu? 
garję; jest to dis przyszłości riezmiezna zdobycz. 
Anglja bezwarunkowo do nzuenia gotowa, o tem 
nie było watpliwosci, jak również co do Włoch. 
Niemcy zmieniły stanowczo dawne stanowisko. 
Pomiedział był niegdyś ka. Bismark, że Bułzarja 
nie warta kości jednego pomcerskiego Żołnierza, 
ale to było wtedy, gdy Serbja stała pod wyłącz- 
nym wpływem Austrji, gdy sądzono, iż Rosja 
utrzyma ` Bułgarjg w zależności od siebie, gdy 
przypuszczano możność podziału sf:r wpływu na 


Bułgarja wyzwoliła się z pod wpływu Ro- 


l 
Wschodzia między Austriją i Rosją. Od tego cza- 
su zaszły zmiany. Ssrbją stała się iiością nie 
wiadomą, a w każdym razie nie austrjacką. 
sji, stała się czynnikiem, na który potrójne przy- 
mierze liczyć może, a casus foederis między 
Niemcami i Austrją zostął rezszerzony. Austrja 
nierównie więcej jest zabezpieczoną, niż była da- 
wniej, więc nie zawahała się sprawy uznania Buł- 
garji postawić na porządku dziennym — nie bez- 
pośrednio dla akcji, ale pośrednio i tymczasem 
na porządku dziennym opinji publicznej. Turcji 
akcją odradzono, ale pierwej stwierdzono, że li- 
czyć na nią można, jakkolwiek walczą z sobą 
dwa prądy w otoczeniu sułtana.  Juzgieltnicy 
Rosji przedstawiają na naradach Porty, że Tur: 
cja tylko w takim razie może ryzykować uzuanie 
Bułgarji przeciw Rosji, jeżeli będzie traktatowo 
przez potrójne przymierze ubezpieczoną, jeżeli 
sama do niego przystąpi. Przystąpienie to zaś 
musiałoby mieć za niezbędy warunek zagwaran- 
towania Turcji jej posiadłości. Tego ani Niemcy, 
ani Austrja uczynić nie mogą; w tej mierze cele 
i zamiary sprzymierzeńców nie są ani identyczne, 
ani określone. Bez takiej zaś gwarancji jest dla 
Turcji wygodniej stać na boku, niż wiązać się, 
co wszelako nie przeszkadza zupełnemu porozu- 
mieniu z Niemcami, Austrją, z Włochami, z An- 
glją, z Bułgarją, tak, że w danym razie to po- 


dobrze co sig święci, zna dyszozycje mocarstw. 
Roayjski inspirowany głos w Nord przejawia bez 


dla wzmocnienia jakoby bezpieczeństwa Tauręji i 
pokoju europejskiego, jest najlepszym środkiem, 
żeby przesilenie wiezące się oddawna uczynić od- 
razu zapalnem. 

Jest to jasne. Mocarstwa europejskie sprawy 
obecnie nie podejmą, lecz w obec Rosji wyłucz- 
czyły bez ogródki po raz pierwszy, jakie są dy- 
spozycje mocarstw i że akcja każdegu czasu pòd- 
jętą być może ; jest to krok bardzo znaczący. 
Świadczy on, że wzmogła sig u mocaratw, 2 
zwłaszcza u sprzymierzonych pewność siebie, że 
nie widzą potrzeby taić do czego dążą — pomi- 
mo, że to dążenie zagrażać może kiedyś pokojo- 
wi, jeżeli Rosja wytrwa w tem usposobieniu, któ 
re przejawia działaniem swojem w Serbji, dtiała 
niem swoich agentów w Bukareszcie i notą w 
Nordzie. 

Car w Berlinie albo zgoła polityki nie do- 
tknie, albo tylko będzie mógł sprawdzić sytuację 


powyżej nukreśloną. Cesarz zaś Wilhelm cdwie- 
zając sułtana sarmym tym faktem przyczyni się 
do utrwalenia syśuacji. Stosunki między mocar- 
stwami są zgoła nia dwuzneczne; na razie star- 
cie jest wykluczone, lecz powody do starcia doj- 
rzewają. 


d Petersburg 1 października. 
(>) Niedawno w prasie europejskiej roz- 
prawiano nad wizekomym zamiarem tutejszego 
rządu zaciągnięcia ogromnej wewnętrznej pożycz- 


Kok 1889, 


Z zarniejscową prenumeratą | SL. Ñ 

9 należy de Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej. L, 45, Zmiana zamiejscowe) pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprzsza sig prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
gortach. Osoby przysyłające pieniądze 
w xnpertąch raczy dopłacać po Š ct. 
da zażdęga listu. 

Misjszowę pronum. we Lugwio przyjmuje 
Trafka J. Ważnsgo, przy ulicy Ozaraiochiego 
Nezha 2. — Trańke pizy ulicy Karela Ludwika 
lesba 5: — Trafika przy mi. Ossoitnskich (obok 
Lazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ul 
Karela Ludwika liczba 9, 
Rękonicmó Redakcja nie zwraca. 
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zgoła niepotrzebną, bo zamiaru takiego nie było. 
Pierwszy, który podał wiadomość o tej pożyczce, 
słyszał, że coś dzwoni, ale co i gdzie, nie wie- 
dział, Cała rzecz redukuje się do prywatnego 
projektu. Teraźniejszy minister skarbu bardze 
chętnie przyjmuje od całkiem prywatnych ludzi 
tak zwane „dokładne zapiski”, które po naszemu 
możnaby nazwać memorjałami, o sposobach po- 
prawienia finansów rosyjskich. Godne to wszel- 
kiego uznania, że p. Wyszniegradzki jest dostęp" 
nym dla rad dawanych ze szczerego serca, a 
przyznać trzeba, że w ogromnym stosie nadesłą- 
paik memorjałów znajduje się nie jedna zdrowa 
myśl, którą z pewnemi modyfikacjami zużytkować 
można. Otóż właśnie jeden z prywatnych pro- 
jektowiczów wystąpił z propozycją zaciągnięcia 
wewnętrznej pożyczki, a ponieważ w pracy Ewej 
tugromadził bardzo dużo cyfr i zestawił je ua- 
der zręcznie, przeto eleberat jego zwrócił uwagę 
większą niż inne. Projektowicz w przybliżeniu 
obliczył ile jest w Rosji wakującego kapitału, 
co było dość łatwe, mając pod ręką dokładne 
wykazy subskrypcji dokonanej przy konwertowa- 
niu obligów kolejowych. Żądana kwota była 
prawie dziesięćkrotnie pokryta. Następnie projek- 
towicz wykazał ile Rosja traci przez opłacanie 
procentów od pożyczek zagranicznych w złocie. 
Z ty.h danych łatwo już mu było znaleść wyso- 
kość sumy, którą rząd mógłby wziąć wewnątrz 
monarchji na spłacenie takiej części zagraniczne- 
go długu, iżby nie zwiększyła się ogólna suma 
płaconych co roku procentów. Ż zaciągniętej w 
ten sposób i tak użytej pożyczki zostałaby dość 
znaczna kwota, której projektowicz nie radzi 
użyć na amortyzacją innych długów, bo jest 
zdanis, że przyszłe pokolenia spłacą je z łatwo- 
ścią, jeśli teraz poczynione będą wkłady w różne 
przedsięwzięcia państwowo ekonomicznej natury. 
Tu więc projektowicz wylicza różne koleje, które 
zbudować trzeba, domaga się budowy koszar dla 
wojsk na Litwie, na Wołyniu i w Konugresówce, 
zamiast systemu najmowania prywatnych domów, 
wreszcie wspomina i o tem, że srmja nIe ma 
najnowszych karabinów i dźwiga starą amunicją, 
zaciężką do szybkiego ruchu, wymaganego przez 
nową taktykg. W ogóle projekt zdradza w auto" 
rze człowieka wykształconego wszechstronnie i 
snującego myśli na szerokiej podstawia. Więc o 
jego memorjale dużo mówiono i stąd urosła wia- 
domość o zamierzonej przez rząd ogromnej po- 
tyczce. Podaję genezę tej wiadomości, nie prze- 
sądzając losów projektu. Być może, iż minister 
skarbu uzna za możliwe zużytkować myśli autora 
memorjału, zwłaszcza w obec rzeczywistej po- 
trzeby wielkich wydatków choćby tylko na sam 
rynsztunok. Wszelako dziś żadnego jeszcze po- 
stanowienia nie ma. : 
Prąd ogólno-europejski, dążący do ekiero- 
wania uczącej się młodzieży na pole zawodów 
praktycznych, panuje w Rosji w stopniu równie 
silnym, jak gdzicindziej, tylko że tu realizuje się 
on prędzej, bo nie potrzebuje aprobaty licznych 
prawodawczych czyaników. Rozkaz carski zupełnie 
wystarcza do przerzucenia całego szkolnictwa na 
inne tory. P 
Właśvie w „Zbiorze ustaw i rozporządzeń" 
pojawił się dekret, zarządzający otwarcie szkół 
profesjonslaych. Wszystkie one będą techniczne, 
alə w jednych przeważać będzie mechanika, w 
drugich chemjs, w trzecich budownictwo, wczwar- 
tych, piątych i t. d. różne rzemiosła, wymagające 
znajomości rysunku, stylów i kompozycji. Szkoły 
te dzielą się na niższe i wyższe, tak, że z jednej 
można przechodzić do drugiej, albo zadowolnić 
się tylko jedną. W obu kategorjach będzie od 
36-0iu do 42 eh godzin nauki tygodniowo, z któ- 
rych na teoretyczne wykłady przeznaczono od 12 
do 18, albo od 9 po 18 godzin; pozostałe godzi” 
ny będą wypełnione praktycznemi zejęciami, — 
czyli, że na praktykę poświęcono przeszło dwa 
razy więcaj niż sa teorję. Budżeta tych szkół nie 
są uczywiście jednakowe. Ns najdroższą — che- 
miczno: tet haiczną — rząd przeznaczył 24,847 re: 
Budownicze i mechaniczne obliczone na większą 
liexhę uczni, będą kosztowały razem 69 tysięcy; 
szk: ły rzemieślnicze po 11,960 ra. Na polskich 
ziemiach nie będzie założona ni jedna taka szkoła. 


jakiego, że może teraz być spokojnym wołem? ki na cele wyłącznie wojskowe. Dyskusja ta była | Żydom wstęp do nich wzbroniony. 
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rozumienie teoretyczne, zasadnicze, może przejść 
w stadjum praktycznego współdziałania. Tak 
rzeczy stoją i w takim celi wywołano skcję 
dziennikarską. 

Car przyjeżdża do Berlina i wis oezywista 
ogródki co Rosja o tem myśli. Oto, że podnio 
sisnie sprawy uznania Bułgsrji i ks. Ferdynanda 


— Ja sprzedałam panu Lutreillowi różne zdj 
sztowne przedmioty, za co wymówiłam sobie 


j s z ; 
chałem tej nocy i rano udałem sig do mej prs- na oddanie tyle czasu, ile trzeba było na ich 


gaa wie coś więcej, aniżeli mówi. Nastąpiły i l 
cowni. Muszę zacząć od tego, że zanim odjecha- wypowiedzenie. Głosy ludzi, Zwierząt, nawet 


cstateczne wywody prokuratora i obrońców. Pro- 


Fonograf świadkiem, 


Opowiadanie malarza amerykańskiego. 


(Dokończenie). 


Któż to był ta Emma? Poszedłem z t 
. ym 
Haten do banku i dowiedziałem się, że od lat 
pp przyo odziłą zawsze na pierwszego jakaś 
prezentowała asygnacje p. Lątretlle'a, 


Teat, podpisywala się Zawsze „Emma 


<a Na a dni przed á 
eille polecenie raz na zawsze nie łacać 
więcej tych asygnat. Udalo mi się p 
jednę taką asygnację z podpisem „Emma Stan- 
cy" — i było to wszystko, com uzyskał, obrońcy 
nie ama pa = natomiast oskarżenie 
mądziło przytfaczający pr iwi j 

downdów winy Hugona. Prawdziwie materjał 
kowi Nadszedł dzień rozprawy ostatecznej. Swiad- 
ilena zaprzysięgli zeznania swe, poczynione w 
jednem słowem zdawało się, że sprawa 


miercią dał pan La- 


"GUWIE, 
p. źle sk s a 
z o przesiuchaniu Świadków powstał jeden 
Obregców i rzekł: í ] 
dziaj, TOsitbym, ażeby pani Morgan odpowie- 
gi na kilka pytań. i 
Dięjącą, U Morgan powstała 


— . 
że Proszę pani, mówiłaś pani w śledztwie, 
pro zadi stała w pewnym stosunku do zmarłego, 
Dy} 
7! ten stosunek ? 
mi TY W myśl ugody zawartejj przed laty, 
„udvik Latreille pensją miesięczną. 
A jaką była ta ugoda? 


skwapliwie 
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z, 


mi więc powiedzieć, jakiego rodzaju to. legiczną i nie cdi 
„ | iż mówi nieprawdę. 
płacił żadnego innego powodu 


pensję miesięczną, zamiast jednorazowej zapłaty. 
Wiedziałam, że pieniądze moje są w dobrych 
rękach, nie chciażam więc troszczyć się, jakby 
je na procenta umieścić. , ; i 

W jaki sposób pobierałaś pani tę pensję? 

— Pan Latreille wręczył mi kilkadziesiąt 
asygnacji, które zawsze co miesiąca bankowi 
przedkładałam. 3 

— Jak podpieywałaś pani te asygnacja? 

— Emma Stanley. Tak nazywam się z domu 

ijako Emma Stanley sprzedałam paru Latreilla- 
wi przedmioty, o których mowa. 
Czy możesz mi pani powiedzieć, dla czego 
zmarły napisał ten list do pani? — rzekł obroń- 
ca i przeczytał treść kopji listu, znalezionego 
w papierach zmarłego. 

Pani Morgan zbladła, przez chwilę zdawało 
się, jak gdyby szukała ręką punktu oparcia, lecz 
trwało to tylko chwilę. Przemogła się i rzekła: 

— Widzicie mnie panowsf trochę przerażoną, 
lecz listu takiego nigdy fe odebrałam i teraz 
dowiaduję się dopiero, że pan Latreille chciał 
taki lisq do mnie wysłać. 

Pan Latreille miał wprawdzie prawo pod 
pewnemi warunkami zatrzgmać moję pensję, być 
może więc, Że myślał, że ja nie dotrzymałam 
umowy. Task jednak nie było, i jak mówię, do- 
piero teraz dowiaduję się, że Latreille miał ten 
zamiar. 

Cóż teraz było począć? Odpowiedź jej była 
żadnych dowodów na to, 
ogóle nie mieliśmy nawet 

o przypuszczania tego, 


kurator m szaloną zręcznością połączył z sobą 
nagromadzone poszlaki i doszedł do wniosku, że 
nikt inny jak tylko Hugo morderstwo popełnił i 
żądał ukarania go w myśl prawa. Rzuciłem wzro- 
kiem po widzach i spostrzegłem, że wywody pro- 
kuratora trafiały do ich przekonania. 

Właśnie zabierał się sędzia do wypowie- 
dzenia obowiązkowej mowy do przysięgłych, gdy 
wsźny dał znać jedaemu 2 obrońców, iż ktoś 
w sieui chce się z nim widzieć i list mu oddać. 
Obrońca wyszedł i wrócił po chwili z listem 
w ręku i zażądał głosu. Będzia udzielił rau go. 

— Na podstawie otrzymanych w taj chwili 
inforroacyj — rzekł obrońca — jestem w stanie 
zaprodukować nowe świadectwo, które wypadek 
ten całkowicie może wyjsśnić. Prosz więc o 
przerwę, abym mógł świadectwo to zaprodu- 
kować. A 

— Któ: jest świadkiem ? — zapytał agdzis — 
i dla czego dopiero teraz przychodzi. © 

— Jest to pan Raymond, mechanik i wynalaz- 
ca, którego pracownia znajduje się po prawej 
stronie pracowni Hollisa. Powrócił on dopiero 
dziś z Earopy i prosi, aby mógł być przypusz. 
czonym do świadczenia. DOŁ, 

— Przecież jest rzeczą dowiedzioną — rzekł 
sędzia, że pan Raymond wyjechał stąd, zanim 
morderstwo popełniono, Cóż więc może on po- 
świadczyć ? R. "* 

— On sam to najlepiej wyjaśni. Pan Raymond 
ofiaruje się sam na świadka, a dobrowolnego 
Świadestwa uczciwego i niezżwisłego obywatela 
odrzucać nie można. Ale otóż i pan Raymond, 


jak tylko ten, żeśmy wierzyli w niewinność Hu- l proszę pana powiedzieć nam, 00 pan wiesz. 


gons, a instynkt jekić mówił nam, że pani Mor- 


— Moj panowie — IZE Ymond — przyje- 


łem, zajmowałem się wasi, dążącym do 
uiepszenia  fonografu. jamowicie połączyłem z 
fonografem nowy rodzaj cylindra woskowego, tu- | 
dzież mechaniczny przyrząd zegarowy. Oddawna | 
już zajmuję mię fonografem i robią z nim do- 
świadczenia. Przyszedłszy dziś do pracowni spo- 
strzegłem, że zapomniałem przed odjazdem zam- 
knąć motor fonografa. Chciałem się przekonać, 
czy inetrument nie popsuł się przez to i puści- 
łem w ruch przyrząd zegarowy, i ku mojemu 
zdumienia wydała maszyna głus. Fonograf w pra- 
cowni mojej stał na stoliku, przypartym tuż do 
drzwi, prowadzących d> pracowni pana Hollica i 
znajdował ię w takiem oddalenia, że przyjmo- 
wał każdy głos wychodzący z tej pracowni, za- 
tem głosy, które fonograf wydał, tylko z praso- 
wni tej wyjść mogły. Wyozytałem w gazetach 
sprawozdania z tragedji, która odbyła się bez- 
pośrednio po moim odjeśdzie w tej pracowni, 
poznałem zatem w tej chwili znaczenie słów, 
która fonegraf mi wygłaszał. Ażeby być całkiem 
pewnym, nąkręcziem kilka razy fonograf, aby 
módz pojąć to co mówi, i przyniosłem go tu, 
ażeby sam za siehie mówił. 
Prokurator zerwał się z miejsca i zawołał: 
— Ja protestuję, coś podobnego jest wręcz 
niedopuszczalne. Maszyna nie może być świad- 
kiem. Proszę pana sędziego o odrzucenie tego 
świadectwa. 


— W takim razie na pana prokuratora spa- 
dnie odpewiedzialność, jeżeli sprawiedliwość po- 
pełni morderstwo — rzekł obrońca. Fonograf 
oddaje tylko tony, które mu się udzieliły, a od- 
daje je tak czysto, jak były wypowiedziane i to 
z tak pedantyczną dakłsdnością, że potrzebuje 


każdy szelest podsje fonograf jak najdokładniej. 
Fonogrsf wprawdzie przysięgać nie może, lecz 
ja ofisrują się zaprzysiądz prawdziwość tego, co 
powie fonograf. 


Rozwinęła się bardzo ożywiona debata. 
Odzywały się głosy za i przeciw, wreszcie sgdzia 
wykształcony i bszstrouny człowiek orzekł, że 
należy wysłuchsć, co powie fonograf. Sędziowie 
przysięgli — rzekł „sami najlepiej potrafią 0BĄ- 
dzić“, jaką warteść ma to, co on powie i zasto- 
sują się do tego. Wzywamy pana Haymonda, 
aby przyniósł swój fonograf. 

Berce mi biło gwałtowie, gdym patrzył 
na przygotowania czynione celem ustawienia fo- 
nografu. Myślałem tylko o moim przyjacielu i o 
tem, co siostra przy pożegnaniu mi mówiła. 
Spojrzałem na Hugona. Był bardzo wzruszony. 
Na twarzach obrońców zaś malowało się radosne 
oczekiwanie. Była ta scena, której nigdy nie 
zapomnę. Punktem Środkowym ogólnej ciekawo- 
ści był pan Raymond, ustawiający fonograf, obok 
niego skupili się sędziowie, , oskarżyciel, obrońcy, 
świadkowie, wszystko w gorączkowem oczekiwa- 
niu tego, co maszyna powie. Nareszcie! 


— Abs — zabrzmiał głos z fonografu — a 
tuś mi paniczu. Cóż to ty myślisz, %6 tu jest 
kantor, i że ja pozwolę sobie warunki dykto- 
wać. Ja ci pokażę, Że nie dam z Bobą żartować. 
Albo wrócisz zaraz ze mną do kantoru, albo 
bądź zdrów, idź sobie na cztery wiatry, i niech 
cię licho porwie. 

— Głos starego Latreillea — jak mi Bóg 
miły — zabrzmiało w sali. 

~— Proszę o spokój — ozwał się p. Raymond, 


w 


> 


. kładać mi jarzma. 
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Ponieważ potrąciłem o ziemie polskie i o 
żydów, przeto á propos będzie wspomnieć o re- 
formie p. Niekludows, członka rady banku szla- 
checkiego, wysłanego na Litwą dla zbadania tam- 
tejszych ziemiańskich stosunków. Otóż z refarztu 
p. Niesludowa przedawszystkiem podnieść trzeba 
jego następujące zdanie: „Wiadomo, żə rząd 
zdawna się stara o zaprowadzenie w tych Biro- 
nach rosyjskiej wielkiej własności zismskiej; w 
tym celu zakazał Polakom nabywać ziemię, czy- 
nownikom rozdał ogromna obszary rolse na wa- 
runkach finansowych nadzwyczsj dogodnych i 
wydał bardzo surowe przepisy, zabraniejącz Ży- 
dum władania i dzierżawienia ziemi. Pod żadnym 
z tych względów cslu nie dopięto. Wprawdzie 
w znacznej mierze usunięto Polaków, ale na ich 
miejsce przyszli nie Rosjanie, lecz żydzi. Nawet 
czynowniey, którym rząd dał ziemię darmo, wy- 
dzierżawiają ją żydom. a sami mieszkają w mia- 
stach, lub w Rosii. Żyd stsł się panem kraju. 
Lecz jakiż to pan? To ekspiontator gorszy od 
owych strasznych niegdyś Tatarów." 

I tu p. Niekludo» szeroko pisze o Kospoa- 
darce żydowskiej, więc o rezpajaniu ludu, zdzier- 
stwie, systematycznem pod alaniu, praktykowany:a 
jako interes, rozmaitych szachrajstwach, sprze- 
dawanin chłopów agantom emigracyjnym i t d. 
— litanja ogromnie długa. W końcu woła: „Kto 
ten kraj uwolni od żydów, zasłuży na miano naj- 
większego człowieka w Rosji.“ 

Smutna to bardzo, bo zupełaie prawdziwe. 
Lecz ten referat specjalisty znansgo w Rosji jest 
dojmującą chłostą dia rządowego systemu. Wezels- 
ko trwać on będzie. 

Wyjazdewi p. Giersa do dóbr jogo w Tsm- 
buwzkiej gubernji żadnego politycznego zuacze- 
nia przypisywać nie można. Nigdy on nie zamic- 
rzał jechać do Berlina — jesi tam przecież naj- 
wybitniejszy przedstawiciel i ocęduwnik dobrych 
stosunków z Niemcami, hr. Szuwałów. P. Gisrs 
często zaczął zapadać na febrę, której na starość 
dostaje wiele misszkańców bł.tnistego Petorsbur- 
ga. Pobyt w Finlandji wielo pomógł miaistrowi, 
ale teraz tam już się zaczęły dojmaujące chłody 
i ost'y wiatr dmia ustawicznie od Białego mo- 
rzą. Więc poradzono ministrowi udać się do 
Tambowskiej gubernoji, która na wyżynie leży, ma 
powietrze suche, stepowe, a nie jest zbyt odległą 
od stolicy, bo tylko półtorej doby trzeba ischać 
koleją. To — jak na Rosjię — weaie nia daleko. 
Dawali wprawdzie lekarze panu Giarsowi da wy- 
bozu Wałdajskie góry, Kostzomaką gubercję, aibo 
Krym, oprócz Tambowskiej gubercji. Tę minister 
wybrał, bo tam jego bardzo daże i piękne dobra. 

Wszystkie kolejowe taryfy na przewóz zbo- 
ża, ułożone przez zarządy kolejowe tracą z roz- 
porządzenia rządowego moc obowiązującą 1 li- 
stepada starego stylu, t. j. 13 listopada podług 
rzymskiego kalendarza. Dla wszystkich kolei rząd 
wyda inną taryfą, którą teraz właśnie układa de- 
partament spraw kolejowych. Z tego powodu 
ogólna panuje radość między ziemianawmi, bo ko- 
leje zdzierały. 


Ulgi dla ziemian. 


Z Warszawy 2 października. 

Dyrekcja tutojszeg» Towarzystwa kradyto- 
wago była w bardzo trudnem położeniu, togo- 
roczny straszny nieurodzaj doprowadził większość 
naszych ziemian do tak opłakanegoe stanu finan- 
sowego, że uie byli w możności uiścić się z te- 
gorocznych rat „Towarzystwa.“ Rozpoczęły się 
gremjalne narady ziemian mad sposobem zara- 
dzenis towu smutnemu położeniu. W:ękazośś do- 
magała się od wiadz „Towarzystwa* prząznania 
ulg wyjątkowych. Niektórzy nawat żądali supeł. 
nego umorzania jednej rocznej rat;. Były i inne 
propozycje mało różniące się od wyżej wymie- 
nionych. 

Żądań tych zarząd nie mógł w żaden spo: 
sób uwzględnić, ponieważ ustawa zasadnicza za- 
brania przyznawania jakichkolwiek ug ogól- 
nych. Z powodu jednak, że pomoc jakaś była zio- 
misnom nieodzownie potrzebną, wydało „Towarzy: 
atwo” okó!n'k, w którym objaśnia w jaki sposób 
można zyskać ulgę w wypłacie rat. Jedyną dco- 
gą do otrzymania ulgi w opłscie rat jest, od- 
dzielne wystąp evie z prośbą o to, każdego wła- 
śoicieia dóbr dotkniętych Xląską. Ulgi prawem 
przewidziane są następujące: 

1. Jeżeli właściciel dóbr, klęską dotknię- 
ty, utracił połowę czystego dochodu 
rocznego, w takim razie jedna lub nawet dwie 
raty mogą być rozłożone na równe części, i mu- 
szą być spłacone w ciągu następnych czterech 
półroczy. 

2 Jeżeli zaś strata właściciela dochodzi do 
sumy całego doohodu rocznego, to należy 
mu rozłożyć dwie raty, która ma obasiązek spia” 
ciś w ciągu dwunastu półroczy. 

Od sumy rat rozłożonych Towśrzystwo po- 
biera procent w wysokości, oznączenej przez 
ogólna zabranie komitetu Tawarzystwa. 


— Dobrze stryju — zabrzmiał głos, przysiągł- 
bym, że Hugona. 
— Pójdę z tobą chętnie, ale warunek za wa- 
runek. Bezwarunkowo i na ślepo całego szczę- 
ścia wyrzekać się niechcę. 
Nie jestem niewolnikiem, lecz człowiekiem 
wolnym i nawet ty, stryju, nia masz prawa za- 


— Ale mam prawo wyrzec się ciebie i zrobię 
to — wrzasnął fonograf. — To ci mówię, że 
nie dostaniesz ani jednego grosza z mego ma- 
jatku, dziś jeszcze zmienię testament. 

Odpowiedź zabrzmiała: 
— Pieniądze same nie dają szczęścia i będę 


sobie musiał radzić bez nich. Może jeszcze kiedy | 


pożałujesz, stryju, że tak się ze mną obchodzisz, 
lecz żal ten będzie za późny. 

Nastała teraz pauza, cylinder szumiał tylko, 
lecz stożek głosowy nie wydawał tonu. Naprę- 
żenie wszystkich doszło do szczytu. Przerażającą 
była dokładność głosu stryj i bratanka, każdy, 
który ich znał — uzzał to. 

Pemimo całej dokładności były tony tak 
przytłumione, jakby z sąsiedniego pokoju wycho- 
dziły. Na oczekiwaniu przeszło zə dwie mi- 
nuty, poczem ozwsł się fonograf giosem Hu- 
gona. 

— Bądź zdrów, stryju. Ja odjeżdżam, a zoba- 
czysz mnie chyba wtedy, jeżeli przystanieaz na me 
warunki. W przeciwnym vazio wiele wody upłynie, 
zanim sią zobaczymy. 

Potam słychać było szmar jakby skutkiem 
otwieranią i zamykania drzwi i znowu pauza na- 
stała. 

Wszystkich oczy zwróciły się ku eskarżone- 
mu i na niejednej twarzy widać bgło zadowol 
nianie. 


OTE MAC] ZOERRCRORASAERARAROWĄ AA 


Stłowzrzyszeni, żądający ulg, powinni wnieść 
podan:a ds dyrekcji Towarzystwa, w którem na- 
leży wyrazić, w jakim mianowiuie stopniu, żąda- 
jący doznał klęski nieurodzaju i jakich ulg wy- 
maga. Wszelkie ogó!nikowe, niepoparte obli- 
czeniami i dokumentami podania nie będą u- 
względnicnemi. 

Dla sprawdzenia klęski i ich rozmiarów, 
natychmisat po wniesieniu sodania, powinna dy- 
rekcja szezegółowa wyznaczyć dalegata, którego 
obowiązkiem będzie wezwać kilku sęsiednich 
obywstzli rzecz: zaawzów, i wspólnie z nimi udać 
się ną miejsce, sżeky przekonać się, czy klęska 
nieurodzeju wynikła z przyczyn e!tementarnych? 
czy też spowodowały je niedbalstwo i zła wala 
właściciela? Przy cażym ciągu czynności urzędo- 
wej, obowiązkiem tejża komisji będzie zwracać 
baczenia na to, czy dany majątek nie chyli wię 
do upadku? czy nie jett rozm;ślnie dawastowa- 
nym? lub częściowo rozprzedaweny? Jeżeli skon- 
ststują podobne nadużycia, o uldze naturalnie 
nie może byś mowy. 

Jak widzimy xe wszystkiego, to „Towarzy- 
stwo kredytowa” jako zakłąd szczerze krajowy, 
uczyniło co mogło w oslu ulżenia ziemianom — 
z drugiej zaś strony starało się 9 to, Żaby przez 
ta ulgi nie ucierpiała wspólua ziamiańska in- 
atytucje, 


Z izby sądowej. 


(Osaustwo). 
Lwów 8 peździornika. 


W znanej naszym czytelnikom sprawie o- 
szustwa, popełnicnego przez Chaskla Dunnera i 
innych na szkodę hr. Uruskiego, właściciela Kło- 
daa, zapadł wczoraj późnym wieczorem werdykt 
sgdziów przysięgłych, uznająsy oskarżonych 
Chaskla Doncera i Rudolf; Królikowskiego, (by- 
łego rządzcę dóbr hr. Uruskiago) winnymi za- 
rzucożych im czynów. 

Na podstawie tego wardyktu zasądził Try- 
bunał Donnera na 3 lata, zaś Królikowskiego 
na półtora roku ciężkiego więzienia. 

Dodać należy, iż zastępca Prokuratorji Pań- 
stwa p. Heldenburg odstąpił w ciągu rozprawy 
od oskarżenia trzeciego pierwotnie oskarżonego 
p. Bidziństiego, albowiem w toku procesu wyka- 
zała się zupełna niewinność p. Bidzińskiego. | 

Odstąpienie te prokuratocji od oskazżenia 
dało p. Bidzińskiemu całkowitą rehabilitację. 

Rozprawa w rzeczy samej nie ciekawa, O- 
parta na cyfrowych badaniach, dopiero przy końcu 
samym miała moment nadzwyczaj interesujący. 
Oto sędzia przysięgły p. Jan Piotrowski, urzędnik 
Towarzystwa kred. ziemsk. we Lwowie, podał do 
wiadomości Trybunału, 20 oskarżony Chaskel 
Donner i kilku innych współwyznaw- 
ców jego próbowali przekupstwem 
wpłynąć na przysięgłego. 

Okoliczność tę natychmiast stwierdzono, po: 
czem trybunał zarządził natychmiastowe uwięzie- 
nie Chaskla Donnera, który poprzednio przez 
cały tok śledztwa i rozprawy pozostawał na 
wolnej stopie. Śledztwo w sprawie tego przekup- 
stwa jest w toku. 

Skutkiem tego Chaskel Donuer (którego 
bronił adw. dr. Dulęba) po odsiedzeniu 3 lat 
więzienia będzie odpowiadał za nową zbrodnię. 


as as = 
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wcw, faie 8 października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły ochotniczej straży pożnrnej w Zakopanem, w pow. 
nowotarskim zapomogi w kwocie 100 zł. 

J. E. Marszałek krajowy hr. Jan Tarnow- 
ski, powrócił do Lwowa. 

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na- 
dała posady pocztmistrzów: w Limanowej ekspedjen- 
towi pocztowemu z Liszek, Marcinowi Byszewskiemua, 
w Złoczowie pocztmistrzowi z Doliny Leonowi Gie- 
rowskiemu, w Dolinie pensjonowanemn majorowi ty- 
tularnemu  Jaljaszowi Langnerowi, w  Załościach 
pocztmietrzowi z Podhzjczyk obok Lwowa, Francisz- 
kowi Miblnowi, w Podhajczykach obok Lwowa 
pocztmistrzowi Kazimierzowi Helczyńskiemu z Zało- 
ziec ; dalej posady ekspedjentów pocztowych : w Woli 
miechowej, manipulantea telegraficznej Ludwice Fi- 
scher de Wilchelmsbach, w Bierzanowie, ekspedjen- 
towi pocztowi z Izdebnika, Janowi Harbie, w Izdeb- 
niku, ekspedjentowi pocztowemu z Felsztyna, Zygmun- 
towi Pobóg Niementowakiemu, wreszczie zamianowała 
ekspedjentem pocztowym dla utworzyć się mającego 
urzędu pocztowego w Kamionce wielkiej, naczelnika 
tamtejszej stacji kolejowej Romana Kosiewicza. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Annę Krzy- 
siak stałą nauczycielką cztero-klasowej szkoły etato- 
wej w Ropczycach. 

Z pobytu JE. dr. Gautscha, ministra 
oświaty we Lwowie. Po dokonanem wczorej po- 


święceniu gmachu gr. kat. seminarjnm przy ul. Ko 
permika, powrócił JE. dr. Gautsch do gmachu Na- 
miestnictwa, gdzie chwilowo zamieszkał — i od godz. 


— Ty tu, Emmo? — ozwał się zirytowany głos 
starego Latreille'a. Po co u djabła tu przycho- 
dzisz ? - 

— Siyszałam twój głos i weszłam. Z kim to 
sprzeczałeś się i kto jest ten młody człowiek, 00 
teraz wyszedł? — ozwzł sięszorstki, rozkazujący 
głos kobiecy, a wszyscy w sali popatrzyli na pa- 
nią Morgan, która blada jak trup trzymała się 
oboma rękami poręczy. Był ta jaj głos, to nie 
podlegało żadnej wątpliwości. 

— Mój bratanek — odpowiedział głos Latreil- 
lea. — Ten hultaj robi mi zawsza zgryzoty. Ale 
czego ty chcesz odemnie, czyś nie otrzymała me- 
go listu? 

— Otrzymałam i właśnie z tego powodu przy- 
R — (o ty zamyślasz właściwie? 


— To, co ci pisałem. Wiem na pewno, jak się 
| élo teraz prowadzisz i nie myślę wcale utrzymy- 
| wać cię nadal. 

| — Dałeś więc rzaczywiście takie polecenie 
| bankowi, o jakiem mi piszesz? 

Naturalnie, robię zawsze iak, jak mówię. 
| Możesz pójść do banku, a zobaczysz, że ci asy- 
j gracy) moich więcej nie wypłacą. 

— Ale ty odwołasz to polecenie, ty mnie nie 
| draźó, strzeż sig. — Głos kobiecy z fonografu 
brzmiał groźnie. 

— Postanowienie moje jest nieodwołalne — 
zabrzmiał głos Latreille'a. — Ty poważasz się 
| mnie grozić. Zastanów się, że ty przedewszyst- 
| kiem winnsś BIĘ gtrzedz, a jeżeli mnie nada] mo- 
j lestować będziesz, W takim razo 

— W takim razie CO r 


— Zrobię użytek z tego, 00 wiem o wypadku 
ze Stanleyem, a wiesz, gdzie cię to zaprowadzi, 
do więzienia albo na szubienicę. 


Ha, w tek'm azie zamilkn’j na wieki, — 


PRZEGLĄD s dnia 9 października 1889. 


2 po poładnin zaczął udzielać posłuchania A miano- 


wicie przedstawili się p. ministrowi między innemi: 
gr. kat. kapituła z ki. Metropolitą Sembratowiczem 
na czele, ke. biskup Pałesz, naczeluicy władz, między 
innymi: prezydent kraj. dyr. skarbu bar Jorkasch 
Koch, wiceprezydent wyż. sądu kraj. bar. Kanne, dy- 
rektor poczt i telegrafów radzea dworu Schiffner, 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemakiego p. Dəm- 
bowski, prezydent miasta Mochnacki z delegatami 
Rady miejskiej, członkowie krajowej Rady szkolnej, 
oraz okręgowa Rada szkolna, Senat akademicki Uni- 
wersytetu, rektor Szkoły politechnicznej, Dyrektoro- 
wie gimnazjów i szkoły realnej lwowskiej, prowincjał 
i rektor zakładu wychowawczego w Chyrowie OO. 
Mycielski i Jackowski, dalej dyrektorowie seminarjów 
nauczycielskich, dyrektor szkoły przemysła artysty- 
cznego, oraz dyrektor szkoły weterynaryjnej. 

O godzinie 7 wieczorem odbył się na cześć 
Dostojnego Gościa u pp Namiestnikowatwa hr. Ba 
denich obiad, na który zaproszeni zostali: JE. pan 
Marszałek krajowy Jan hr. Tarnowski, Arcybiskupi: 
Morawski, : embratowicz i Issakowicz, biskupi: Puzy- 
na i Pełesz, dalej pp.: Bolesław Baranowski, inspe- 
ktor szkolny; br. Bienerth, koncopista ministerjalny ; 
Leon Chrzanowski; rektor Szkoły politechnicznej dr. 
Freund; dyrektor szkoły realnej Gerstmann; radzca 
Namiestnictwa Hild; ks. kanonik Ilnicki; radzca Na: 
miestnictwa Kazimierz Laskowski; inspektor szkolny 
Jan Lewicki; kanonik ka. Rudolf Lewicki; wicepre- 
zydent Namiesinietwa Jan Lidl; wiceprezydent m, 
Lwowa dr. Z. Marchwicki; prezydent miasta Lwowa 
Mochnacki; profesorowie Uniwersytetu: dr. Piętak i 
dr. Tadeusz Pilat; redzea ministerjalny dr. Rittner; 
inspektor szkolny Samolewicz ; dyrektor męzkiego s6- 
minarjum nauczycielskiego radzea Sawczyński; rektor 
Uniwersytetu ks. Sarnicki; ch  Namiastnictwa 
Terlecki; profesor "Szkoły polisęstnicznej Zającz- 
kowski. aa s " 

Nowemu komendantowi X. korpusu, ks. 
Windischgratzowi, przedstawiały się dziś jeneralicja 
i korpus oficerski. 

Dyrekcja poczt i telegrafów donosi, że 
z dniem 16 października b. r. otwartym zostanie w 
miejscowości „Końska ulica“ (Starostwo Jarosław- 
skie) c. k. urząd pocztowy zwykłym zakresem 
czynności. 

Rzeczony urząd utrzymywać będzie związek 
między Sieniawą i Tarnogrodem za pemocą kursują- 
cych trzy razy tygodniowo jazd posłańczych. 

Okręg doręczeń rzeczoneg» urządu, ogranicza 
się tymczasowo na miejscowość „Końska ul ce*. 

Dr. Józef Kallenbach, douent historji i lite- 
ratnry polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim, otrzy. 
mał nominację na zwyczajnego profesora literatury 
i języka polskiego w Świeżo założonym nuaiwersytecie 
kantonalnym we Fryburga szwajcarskim. Pr.feior 
Kallenbach wyjsżdza w ciągu listopada na nowo ats- 
nowisko. 

Śluby. W ubiegłą sobotę odbył się tu w ko- 
ściele św. Mikołaja ślub p. Antuniego Bozdeka, u- 
rzędnika pocziy w Nowym Sączu z panog Zofją Kry- 
styniacką, córką powszechnie znanego profesora 
gimnazjalnego. Młodą parę pobłogosławił ks. kanonik 
Odelgiewicz. 

W niedzielę odbył się ślab p. Marji Wagner 
córki znanego lekarza z p. Be:nardem Kurzerem u- 
rzędnikiem kolei państwowej. 

Piękna pogoda utrzymoja się stale. Dziś 
z rana, przy temperaturze 1890. mieliśmy chwilowo 
rzęzisty ciepły deszcz, jakby w najpiękniejszej epoce 
lata, poczem niebo wyjaśniło się wspaniale. 

Wyst:wa rysunkowych prac słachaczów 
lwowskiej c. k, Szkoły Politechnicznej jest otwartą 
w sali rysunkowej V. (na I piętrze) tej szkoły od 8 
14 bm., codziennie od godz. 10—5. 

Z armji. Na wniosek wspólnego ministerstwa 
wojny wydał Casarz, jako naczelny wódz armji, za- 
rządzenie, iż w przysziości wojskowy, zasądzony przez 
trybunał wojskowy na karą więzienia, nie ma być 
wykluczony z Bzeregów armji. 

Zmarli. Ignacya z Zawadzkich Lassota, zmarła 
w 63 roku życia w Stanisławowie. 


W Niżniowie, w klasztorze SS. Niepokalanek, 
zmarła onegdaj, dnia 6 b. m., jedna z najczynnieszych 
współpracowniczek tego zacnego zgromadzenia kla- 
sztornego, Ś. p. Siostra Konstancja, która przed wej- 
ściem do klasztoru nosiła nazwisko Wandy Kaczyń- 
skiej. 

|. poufne zebranie leśników (w półroczu 
zimowem) odbędzie sig we wtorek, dnia 15-go pa- 
ździernika 1889 o godzinie 6 tej wieczorem w sali 
prezydjalnej c. k. Dyrekcji domen i iasów przy ulicy 
Kopernika 1. 20 I, piętro, 


Karty wstępu na pierwsze posiedzenie Sejmu 
wydawać się będzie we środę dnia 9 b. m. cd go- 
dziny 5 do 6 wieczorem w kancelazji sejmowej. Na 
następne zaś posiedzenia zawsze w dniu poprzedza- 
jącym posiedzenie — od godziny 6 do 7 wieczorem, 


Rzym polski — jak ongi nazywano Kra- 
ków — wzbogacił się znów jedną świątynią Bożą. 
Jast to kościółek zbudowany ze składek przez zgro- 
madzenie SS. Miłosierdzia przy ul. Piekarskiej na 
Kazimierzu, W ubiegłą niedzielę poświęcił go książe- 
biskap krakowski, a uświetniając tę uroczystość prze- 
mową pasterską pytał, ażali ma otwierać wrota taj 


ze 


| ozwał się głos kobiecy tak straczny, że słucha» 
| ozom krew w żyłach skrzepła. Potom wydobył 
nię z fonografu głachy jęk i szelest, jakby cię- 
żkiego ciała padającego na ziemię. W tejże 
chwili wydała pani Morgan okrzyk straszliwy, 
|rękami błądziła w powietrzu, jakby chcąc coś 
uchwycić i bezprzytomna upadła na ziemię. 

To, co teraz nastąpiło, opisać mi trudno. 
| Zomdloną kobietę wynissiono, a wszyscy rzucili 
się ku oskarżonemu, aby Mu powiedzieć słowa 
otuchy i pociechy. 

Sędzia zwołał kolegów swoich na konferen- 
cję, celem uradzenia, co zrobić z tem świade- 
|ctwem fonografu. Zanim się jednak konferencja 
ta skończyła, wszedł woźny i rzekł, że pani Mor- 
gan chce poczynić ważne zeznania. Udał się wigo 
| trybunał do pani Morgan. Wiła się ona po zie- 
| mi w kurczach i drżała na całem ciele — 
| Mówiła wciąż jakby w gorączce o Śmierci i 
|mękach piekielnych i że fonograf to sąd boski. 
| Przyszedłszy do siebie przyznała się, że to oną 
zamordowała starego Latreille'a. O wypadku ze 
Stanleyem nie mogliśmy się nie dowiedzieć, 
gdyż pani Morgan po kilku „dniach wpadła w 
obłąkanie i do dziś dnia znajduje się w domu 
warjatów. 4 

Hugo tego samego dnie puszczonym został 
na wolność. Sam prokurator złożył mu gratula- 
cje i zapewnił, że od tej chwili nie będzie nigdy 
na ślepo wierzył w winę oskarżonego. Hugo na- 
pisał serdeczny list do Edisona, wynalazcy fono- 
grafu, w którym zawiadomił go że wynalazkowi 
jego życie zawdzięcza. 

Dziś jest już Hugo mężem Zuzanny. Szanu- 
jąc pamięć i wolę stryja, którego bardzo kochał, 
prowadzi nadal jego interes handlowy, lecz przy- 
| tem jest także malarzem. 


ubożuchnej świątyni, niewiedząc, czy są na to Środki, 
by brzmiała tu bezustannie chwała boža, i od- 
powiedział na to, że tam, gdzie się znalazły hojne 
datki na wybudowanie domu Bożego, tam znajdą się 
one na jej utrzymanie i na otarcie nie jednej łzy 
ludzkiej w przytulisku SS. Miłosierdzia. Kościółek 
zbudowany jest skromnie lecz ze smakiem artystycz- 
nym, jak przystało na Kraków, stolicę naszej naro- 
dowej sztuki. 

Konkurs. Towarzystwo lekarskie w Warsza- 
wie rezpiaujs zagrodę im enia dr. Tytusa Chałabiń- 
ski go, w sumie 240 rabli gr. s najlepszą pracę o- 
ryginalną polską z dziedziny nauk lekarask.ch lub po- 
mocniczych, w zastosowaniu do medycyny, ogłoszoną 
drukiem w języku polskim w czasie od dnia 1 kwie- 
tnia 1888 roka do 31 gradnia 1892 roku. Prace 
konkursowe składane być mogą na ręce stałego se- 
kretatza w Warszawie w ciągu lat cd 1889, 1892 i 
w ciąga stycznia roku 1893. 

Dobra Łazarówka w powiecie buczackim, 
uabył od dotychczasowej właścicielki pani Mandyczew- 
skiej, p. Mikołaj Jakubowicz, były właściciel Wasło- 
wiec na Bukowinie. 

W Wiedniu w gmachu ministerstwa Bpraw 
wewnętrznych wybuchł w sobotę w nocy požar, który 
powstał z niewiadomej przyczyny w pokoju hrabianki 
Taafts, córki prezydenta ministrów. Pożar zgaszono 
jednak wkrótce przy pomocy straży ogniowój, a szko- 
da jest wcale nieznaczna. 

Na rzecz internatu św. Wincentego a 
Paulo, dla uczniów męskiego seminarjam nauczyciel 
skiego we Lwowie pod wezwaniem św. Jozafata, zło- 
żyli na ręce komitetu: Najprzew. ks. arcybisknp Mo- 
rawski zł 100, Gal. Kasa oszczędności 100, Świetna 
Rada powiatowa w Łańcucie 5, w Rudkach 5, w Bu- 
ezRczu 5, p. Freund 18. Oprócz tego wpłynęło z pu- 
szek p. Moraczewskiego zł. 3:27, p. Czarkowskiaj zł. 
864, p. Thulliowsj 1:15, p. Langnera 355, p. Ku- 
usgazowskiej 2:40, p. Weiglowej 10*52. 

Komitet zasyła wszystkim łaskawym dawcom 
serdeczne „Bóg zapłać” i prosi o nadsyłanie dalszych 
datków w naturze lub w pieniądzach do dyrekcji in- 

|ternain przy nl. Garncarskiej 1. 30, tem bardziej, że 
| liczba wychowanków wynosi już 26, u zamierzono ją 
i jeszcze powiększyć. 


Komitet internatu św. Jozafata dla uczniów 


seminarjam nauczycielskiego ogłosił trzecie sprawo- 
zdanie swych czynności (za rok szkolny 1888/89). 
Rozpoczyna od podziękowania Wysokiemu Sejmowi 
za uchwalenie sabwencji w samie 2250 zł. na utrzy- 
manie wychowańców i za jednorazowy datek w sumie 
2000 zł. na wybudowanie piętra nad parterowym bn- 
dynkiem, 

Rozwój internatu tak się przedztawia: w pierw- 
szym roka dzisłalności, t. j. 1886, pomieszczono 8 
wychowańców, w r. 1887 liczba ta wzrosła do liczby 
14. W trzecim roku utrzymano już 25 uczniów, a 
w bieżącym roku komitet przygotowanym jest przyjąć 
około 40; pomieszczenie dlą nich jest już przygoto- 
wanem, chodzi o fandusz, potrzebny na utrzymanie. 

Komitet podaje projekt, ażeby zapomogi, wyda- 
wane przez Wydział krajowy do rąk uczniom semina- 
rjów, oddawano do rozporządzenia komitetowi. Tylko 
w ten sposób życzenie Rady szkolnaj krajowej, wy- 
kazujące, że prżądanem by było zwiększenie liczby 
wychowańców w intervacie, może być doprowadzonem 
do skatku 

Dochód zakładu w roku szkolnym 1888/9 wy- 
3.770 zł. 48'/, ct. 
2.797 01 


nosi 


Rozchód i 
Pozostałość kasowa z d. 

31 sierpnia 1889 wynosi . 975 zł. 47!/ ct. 
W końcu zwraca się komitet tak do Wysokiego 

Sejmu, jako też do całego społeczeństwa z prośbą o 

zasilanie fanduszów internatu, nawet dary i» natura 

będą z wdzięcznością przyjęte. 

Adres internatu: Ul. Garncarska, 1. 30, Lwów. 


Z Zakopanego donoszą o pobycie tam pana 
Ministra oświaty co następuje: 

Pan Minister oświaty dr. Gautsch i pan Na- 
miestnik hr. Badeni wraz z koncepistą ministerjalnym 
br. Bienerthem, w towarzystwie dyrektora kolei pana 
Kolosvarego, przybyli w sobotę osobnym pociągiem 
z Krakowa do Chabówki o godzinie 4 minut 16 po 
poładnin i przyjęci zostali przez starostę z Nowego 
Targa p. Orobkiewicza, oraz powitani przez miejsco- 
wego proboszcza, poczem nastąpiło przedstawienie 
zwierzchności gminnej, 

W dalszą drogę udali się wymienieni dostojnicy 
powozami i przybyli do Nowego Targu o godzinie 
pół do siódmej wieczorom. Miasto było rzęsiście ilu- 
minowane, a tłumy mieszkańców jego oczekiwały przy- 
bycia wysokich dostojników, którzy udawszy się do 
mieszkania starosty, przyjmowali reprezentację powia- 
tową z prezesem ks Krawezyńskim i z wiceprezesem 
Glosserem na czele, tudzież reprezentację gminną pod 
przewodnictwem burmistrza, 

Po odpowiednich przemówieniach wygłosił dłuż- 
szą mowę wiceprezes Glosser, w której polecił mie- 
szkańców powiatu względom p. Ministra i ponowił 
prośbą o utworzenie gimnazjum w Nowym Targu. 

Podczas gdy p. Minister rozmawiał z poszcze- 
gólnymi członkami powyższych reprezentacyj, p. Na- 
miestnik wypytywał p. Glossera, jako delegata dyrekcji 
propinacyjnej, o postępy sprawy wydzierżawienia. — 
Wkońcu przedstawił starosta p. Ministrowi urzędni- 
ków starostwa. 

O godzinie 7 wyjechali dostojnicy z Nowego 
Targu; od Szaflar towarzyszyły pojazdom banderje 
miejscowych włościan aż do Zakopsnego, gdzie przy- 
byli o godzinie 9, — Na Gubałówce palący się Btos 
oświetlał całą okolicę, a strzały możdzierzowe zwia- 
stowały mieszkańcom przybycie dostojników. Ślicznie 
przedstawiała się ulica Krupówki wśród iluminacji; 
główny budynek szkoły fachowej jaśniał od świateł. 
Przed hotelem Urbana przy piękn'e ndekorowanej 
bramie, oświetlanej także od czasu do czasu ogniem 
bengalskim, oczekiwali dostojników: szkoła fachowa 
ze swym dyrektorem, szkoła koronkarska z dyrektorką 
Neużilową na czele, miejscowa zwierzchność gminna, 
dnchowieństwo, wiceprezes Towarzystwa tatrzańskiego 
dr. Markiewicz i sekretarz Świerz, oraz liczna pabli- 
czność miajscowa. 

Na powitanie powyższych przedstawicieli odpo- 
wiedzieli obaj dostojnicy łaskawemi słowy. 

Do uświetnienia przyjęcia przyczyniła się także 
muzyka miejscowych górali. — Porządek utrzymywała 
ochotnicza straż ogniowa 

Pożegnawszy tak szczerze witającą publiczność, 
udali się p. Minister i p. Namiestnik na kolację, do 
której zaprosili towarzyszących im starostę i wice- 
prezesa Glossera. 

Nazajutrz o godzinie 7 rano zwiedził p. Mini- 
ster wraz z p. Namiestnikiem szkołę fachową, roz- 
mawiał z uczniami i nauczycielami, poczem zwiedził 
szkołę koronkarską i wyraził dla szkoły fachowej swą 
przychylność, a dla nauczycieli i postępu uczniów 
uznanie. Również wyraził p. Minister zadowolnienie 
z postępu szkoły koronkarskiej, — Po nabożeństwie 
w kościele odjechali Ich Ekscelencje do Chabówki w 
towarzystwie starosty i wiceprezeza Glossera, a stąd 
udali się w dalszą drogę do Lwowa. 

Z Wiśniowy nam piszą : 

Dnia 23 września wieczór około godziny Pa 
wybuchł pożąr, podłożony złośliwą ręką w naszej 
gminie u gospodarza Wojciecha Szajdka, i zniszczył 
stodołę z wszelkimi tego rocznymi zbiorami, Budy- 


nA LJ 


nek w połowie aratowano, dzięki JW. hr. Francisz- 
kowi Mycielskiemu, właścicielowi tutejszych obszarów, 
który prawie pierwszy ze swoimi oficjalistami, 
służbą dworską i sikawkami na miejsce pożaru przy- 
był i pomimo ciemnej nocy pozostał na miejscu po- 
żaru do godz. 12, dopóki zupełnie ognia nie uga- 
5Z0RO, Ludność okoliczna i sąsiedzi przybyli także z 
narzędziami, jakie kto miał, dostarczali wody i rato- 
wali wedle możności mienie bliźniego. 

Czujna komenda Żandarmerji z Frysztaka jaź 
następnego dnia potrafiła podpalacza oddać w ręce 
sądu. Jak w każdem podobnem nieszczęściu tak i 
temu pogorzelcowi pierwszy z pomocą przybył JW. 
hr. Franciszek Mycielski, darował mu połowę drzewa 
na odbudowanie a drugą połowę dał na drobne 
spłaty na lat kilka. Nadto darował mu hr. Mycielski 
potrzebną ilość zboża na zasiew zimowy, pozwolił 
paść bydło ua swoim obszarze aż do zimy, a 3 
sztuki przyrzekł własnym kosztem aż do wiosny we 
dworze wychować. 

Za hojną ofiarność nieszezęśliwym  skłądam 
imieniem gminy JW. hr. Mycielskiemn staropolskie 
Bóg zapłać. 

Jędrzej Qruszyński, 
wójt. 

Z Krakowa donoszą: 

_ Z okazji otwarcia kliniki chirurgicznej wysłał 
rektor dr. Korczyński do JE. p. ministra Danajew- 
skiego telegram z wyrazami hołdu imieniem Uniwer- 
sptetu Jagiellońskiego (Telegram ten podaliśmy wozo- 
rej. Przyp. Red.) Na ten telegram nadeszła z Wie- 
dnia następująca odpowiedź: 

„Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za wy- 
razy życzliwego dla muie usposobienia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i zapewnienie mego  niezmiennego 
przywiązania dla naszej Alma mater. 

Dun"jewsht". 

W sobotę na obiedzie w Graud-hotelu, danym 
przez roktora, prof, dr. Korczyńskiego, wzniesiono 
w gorących słowach teast na cześć p. ministra Du- 
najewskiego, a toast ten przesłany został natychmiast 
przez rektora telegraficznie p. ministrowi do Wiednia. 
Na to nadeszła następująca, również telegraficzna od- 
powiedź: 

„Za ponowny dowód życzliwości Senatn i Pro- 
fesorów proszę przyjąć z głębi serca pochodzące po- 
dziękowanie i zapewnienie niezmiennych i stałych mo- 
ich uczuć i życzeń dla Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Dunajewski*. 

Napad niedźwiedzia. We wsi Krzywinie, w 
powiecie nowogrodzkim na Wołyniu zdarzył się smu- 
tny wypadek: Dwie Kobiety, wieśniaczki, zbierając 
grzyby w lesie spotkały spiącego niedźwiedzia, który 
usłyszawszy ich kroki zbudził się natychmiast i rzu- 
cił się ku nim. Jednej udało się umknąć do wsi, 
gdzie uwiadomiła obecaych o wypadku. Chłopi u- 
zbroiwszy się, udali się na wskazane miejsce, ale nie- 
dzwiedzia już nie zastali, tylko ciało nieszczęśliwej 
kobiety poszarpane okropnie, 


Korzystne współpracowniotwo. „Gazeta 
Pekińska*, opowiadając dzieje swego tysiącietniego 
istnienia, wspomina między innemi, że w owym ty- 
siącletnim okresie ścięto głowy tylko 1900 współ- 
pracownikom tej gazety. 


Rosja zamierza zaprowadzić cło na drzewo 
przywożcne z Austrji do Rosji; tak donosi Grag- 
danin, 

Znów skurczyła się ziemia nasza w Wiel- 
kopolsce. Przed kilku dniami kupiła tam komisja 
kolonizacyjna majątek Czechy od p. Stanisława Grafa 
i przyłączyła go do przeznaczonych na kolonizację 
a pierwej już nabytych dóbr: Zubowa, Łubówka i 
Lednogóry. 1 

Niemożliwy romans zamieściła niemiecka 
Kólmische Zeitung. Bohater i bohaterka romansu 
kochali się stale przez całe trzy tomy, przeszli cały 
szereg katastrof i zawodów i w końcu... nie pobrali 
się. Oburzone czytelniczki zasypywały redakcję ga- 
zety codzienn'e setkami listów z wymówkami, tak, 
iż biedna redakcja nie mogąc sobie w końcu dać rady 
z tą powodzią listów, zamieściła w rubryce „nade- 
słane* anons, w którym doniosła wszystkim czytel- 
nikom, że bohater i bohaterka romansa pogodzili 
się, zaręczyli się i zawiadamiają wszystkich, że ślab ich 
odbędzie się za tydzień, 

Miasteczko Rudnia, w powiecie Orszańskim, 
nad rzeczką Berezyną, stało się w ubiegłym miesiąca 
w znacznej części pastwą pożniu. 

Rudnia jest starożytną osadą. W XIV. wieka 
należała do księstwa Smoleńskiego i została zawojo= 
wana przez Andrzeja, syna Olgierdowego, księcia Po- 
łockiego. W r. 1812 odbyła się pod Radnią poty- 
czka wojska Napoleońskiego z kozakami rosyjskimi, 
Do dnia pożaru liczyła Rudnia 250 domów, z tych 
czwarta część spłonęła. Rudnią zamieszkoją w trzech 
czwartych żydzi, 


O Bismarku opowiadają dzienniki następującą 
anegdotkę : 

W roku 1835, jako dwudziestoletni praktykaut 
przy sądzie barlińskim, przesłuchiwał Bismark razu 
pewnego jakiegoś Berlińczyka, który bardzo zuchwale 
sę zachowywał. Zniecierpliwiony zerwał się Bismark 
i krzyknął przesłachiwanemu: 

— Panie, zachowaj się pan przyzwoiciej, albo za 
drzwi pana wyrzucę! 

Usłyszał to stary radzca, przełożony Hismarka, 
zbliżył się więc do niego, poklepał po ramieniu i gło- 
áno powiedział : 

— Panie auskultatorze, za drzwi wyrzucać to mo- 
ja rzecz. 

Rozpoczął więc Bismark na nowo przesłachiwa- 
nie. Berlińczyk, ośmielony wdaniem się radzcy, za- 
chowywał się jeszcze zuchwalej, tak że Bismark, 
który stracił ponownie cierpliwość, wrzasnął: 

— Panie zachowoj się pan przyzwoiciej, albo każę 
pana przez pana radzcę za drzwi wyrzacić! 


Ciekawą kwestją zajmują sig obecnie pra- 
wnicy i lekarze berlińscy, W szpitalu berlińskim czer- 
wonego krzyża musiano wykonać przed kilku dniami 
na jednym chorym bardzo trudną operację. Uśpiono 
więc chorego chloroformóm i lekarz przystąpił do wy- 
konania operacji. Pacjent jednak, nadzwyczaj silny 
mężczyzna, obudził eig przy pierwszem cięciu, wyrwał 
lekarzowi nóż i przebił nim operatora i posługaczkę 
tak, że oboje wkrótce życie skończyli. Z wielkim tru- 
dem udało się związać chorego i przedsięwzięto pó- 
źniej na nim operację bez poprzedniego usypiania. 
Prawnicy berlińscy są zdania, iż sąd nie będzie mógł 
zasądzić chorego za to podwójne morderstwo, gdyż 
działał on pod wpływem narkotyku, a zatem był po- 
niekąd pozbawiony zmysłów. 


Rosyjskie dzienniki przytaczają teraz wszyst- 
kie te ustępy z ostatniego procesu socjalistycznego 
we Lwowie (Bol. Wysłoucha i tow.), które się od- 
noszą do knowań socjalistycznych w Królestwie Pol- 
skiem i wzywają rząd, aby Bię wziął energicznie do 
dzieła i wykrył te kółka socjalistyczne, które, jak się 
okazało z odczytanych w owym procesie listów, BĄ 
już zorganizowane w Królestwie. Obawiać się więc 
należy, że pod pretekstem szukania owych kółek so- 
cjalistycznych , rozpocznie policja rosyjska rewizje, 
aresztowania, ciągania do sądów i rozwinie cały ten 
aparat ucisku i wyzyskiwania, jaki to umie ona roz- 
wijać, gdy znajdzie do tego pozory. Żałować wypa- 
da, że tych pozorów myśmy jej dostarczyli, a ubole- 
wać nad tą naszą młodzieżą, która nie rozumie tego, 


iż przez niedorzeczne małpowanie Zachodu kuje samą 
dobrowolnie dla naszych wrogów broń przeciw na- 
Bzemn narodowi i ułatwia im jego gnębienie. Gdyby 
ta młodzież, zamiast czytać socjalistyczne książki, 
wydawane w krajach, w których życie fabryczne, wy- 
Boko rozwinięte, uprawnia do pewnego stopnia po 
wstawanie nsjikrajniejszych teoryj, czytała księgę 
dziejów własnego narodu ; i gdyby, zamiast zajmowcć 
się losem robotników angielskich lab belgijskich, któ- 
rzy i bez nas dadzą sobie radę, zajmowała się losem 
własnych rodaków, prześladowanych gorzej przez 
wrogie rządy, niż jest prześladowany zachodni robo- 
botnik przez zachodniego kapitalistę: toby zrozumia- 
ła, że patrjotycznym naszym obowiązkiem, pierwszym 
ze wszystkich patrjotycznych „obowiązków, jakie na 
nas ciężą, jest nie dawać w niczem i nigdy naszym 
wrogom pretekstu do znęcania się nad naszym naro- 
dem. Kto to zrozumie i kto przejmie się tą rozamaą 
zasadą polityczną, ten więcej odda pożytku swej oj- 
czystej sprawie, aniżeli taki, który, chcąc dla ojczy- 
zny poświęcić swe życie, niedorzecznym jakim wy 
stępem, nie w porę i nie w miejscu, da nowy pre- 


- tekst wrogowi do prześladowania tej ukochanej Ma- 


tki. Bo ten ostatni przyniesie szkodę, gdy tamten, 
choćby nic nigdy nie zdziałał dobrego, ma tę przy- 
najmniej zasługę, że kraju na stratę nie naraził. 

W Stanach Zjednoczonych niedawno od- 
była się oryginalna uczta, 

Działo to sig w Bridgenorthe... Do stołu za- 
siedli może dygnitarze, może śmietanka towarzystwa, 
może kwiat inteligencji? Bynajmniej. Zasiedli sami 
tłuściochy, członkowie słynnego klubu tłuściochów. 
Powołaiysh zjawiło się 43-ech, wybrany atoli na 
prezydenta został jeden, gdyż aczkolwiex waga o- 
gólna osób zgromadzonych przy biesiadnym stole 
wynosiła 11.000 funtów, on Bam jeden ważył prze- 
szło trzy i ćwierć ceutnara. Prezydent (a imię jego 
jest Loockwood) peinym wzruszenia głosem podzię- 
kował za zaszczyt, który go spotyka, i oświadczył, 
iż wszelkich starań dołoży, ażeby jak najdłażej być 
godnym zaszczytu, który go spotyka obecnie. 

A potem jedzono i pito, pits i jedzono na- 
przemian, wsiawszy zaś od stołu, | ślnbowano sobie 
Święcie zjechać się (tacy panowie  trzystofuntowi 
chodzą naturalnie... z trudnością) za rok, by kilka 
znów godzin przepędzić w tak okazałam towa- 
rzystwie. 

Tak tedy są jeszcze ludzie, którzy motto wier- 
aza Wacława Szymanowskiego: 


Wiecie, jaka życia treść? 
Nic nie robić, dużo jeść... 


postawili sobie za zasadę i tę zasadą w czya wpro- 
wadzają z tak widocznem powodzeniem! 

Kwiaty dla ubogich. Ogrodnik polski 
proponuje, aby drobne rośliny doniczkowe jako to 
pelargonje, ułanki, żeniszki i t. p. ozdabiające przez 
lsto klomby i kobierce, na miejskich skwerach i w 
parkach, po wyjęciu ich z ziemi przed pierwszemi 
przymrozkami, rozdawać darmo uboższej ludności. 
Dlaczego? A oto najpierw ze względów praktycznych, 
bo kto raz przywyknie hodować w mieszkaniu swo- 
jem rośliny, temn ciężko będzie i nadal bez nich 
się obejść; a powtóre, rośliny te już zupełnie dla 
ogrodników bezużyteczne, dlaczegożby więc nie ucie- 
szyć niemi tych, dla których przez zimę stanowić 
one mogą jedyny odblask minionego lata? W Bosto- 
nie n. p. praktykują to wszystkie ogrody publiczne i 
rozdały zeszłej jesieni tych drobnych, powtarzamy, 
bezużytecznych roślin 30.000 Zacytujemy jeszcze 
inny przykład. Oto w Wilnie, drobne rośliny z klom- 
bów kwiatowych i kobierców, gęsto uścielających 
skwer przy katedralnym placu, rozbierają z nasta- 
niem jesieni... przechodnie, Nikt im tego nie wzbra- 
nia, przeciwnie, ogrodnicy zajęci oczyszczaniem skwe- 
ru, sami chętnie udzielają pomocy amatorom. Myśl 
rzacony przez redaktora Ogrodnika nietylko 
chętnie podnosimy, ale i gorąco popieramy. 

Clekawe cyfry podaje sprawozdanie Wydziału 
krajowego o tych wiecznie ruchomych kolumnach 
nałogowych próźniaków, wyzyskujących w ustawicznej 
włóczędze po kraju miłosierdzie publiczne bez żadne” 
g0 pożytku tak dla nich jak dla całego społeczeństwa. 
Wszerz i wzdłuż ciągną przez kraj nasz owe szeregi 
żebraków zwykle nie z potrzeby, lecz z zamiłowania 
W tem rzemiośle — a odpusty i praźniki gromadzą 
setki tych nałogowych próźniaków, dopraszających się 
miłosierdzia ochrypłym głosem a żywiących nieprzeła- 
many wstręt do pracy. Władze bezpicczeństwa po- 
Tządku publicznego idą w ich tropy, aresztują, karzą 
1 odsyłają do miejsca przynależności, lecz nie poma- 
Ba to wcale, gdyż doświadezenie pouczyło, iż nieje- 
dnokrotnie taki włóczęga kilkanaście razy w jednym 
roku bywa szupasowany. Koszta tych szupasowań 
Obarczają dotkliwie fandusz krajowy i fandusze gmin- 
ne, nie zaradzając złomu, a sprawozdanie Wydziała 
krajowego powiada że w latach 1885—1887 zostało 
nkaranych z powoda przekroczenia ustawy o włóczę- 
Bowstwo 32,220 osób przez sądy galicyjskie, a w tym 
Bamym czasie postawiono pod dozór policyjny 2402 
Osób, wydalono zaś szupasem do gmin przynależności 
Ogółem 20.312 osób; w tej sumie 14.234 mężczyzn 
816078 kobiet, pomiędzy niemi zaś 1135 chłopców 
Niżej lat 18 i 769 dziewcząt niżej lat 18. — Z tych 
Osóh powracało i ponownie kilka razy musiało być 
Odstąwionych 6389 rewertentów. 

Koszta tych przymusowych podróży 74.089 zł., 
Z czego przypadło na fundusz krajowy 53.947 zł, a 
Ra fundusze gmin przynależności 20.141 zł, 


Teatr. Dziś we wtorek wielki koncert Pade- 
Iewskiego z dodaniem: , Świeczka zgasła" Fredry i 
„Gringoire* dramat w 1 akcie z frauc. 

W środę „Mąż na wsi“, z p. Ładnowskim. 

We czwartek „Kościuszko pod Racławicami*. 


: „Piątek ostatni . Ładnowskiego „Na- 
81 poczoiwi wieśniacy, AP" APA ~ 


Literatura Sztuka. 

* Z teatru. Feuillet, twórca Dwóch światów" 
romantyk z urodzenia, liczący sig "jednak z Światem 
Tealnym, kreśli w swoim „Chamijlącu* dzieje eks- 
Dijacji, jakiej poddaje się młody, w gruncie szlache- 
tny, ale namiętnością (do gry) na dno występku ze- 
pohnięty człowiek. Po całej odyszej moralnych katu- 
Szy, Chamillac, ów „pobater Feuilleta, wychodzi z 
Czyśćca tortur nagrouzony Za nie nadspodziewanie 

Qjnie, bo u bram do nowego życia wita go dłoń 

ochającej i godnej rzeczywiście najwyższego uwiel- 
bienia kobiety. 

Taka jest treść sztuki, która, mimo poważnego 
tematu na tle jej złożonego, zbudowana jest lekko i 
Przejrzyście, mimu silnych dramatycznych motywów 
nie denerwuje widza a utrzymuje interes jego aż do 

OŃcA w naprężeniu; chłoszcząc lekką Fenillstowi 
właściwą Batyrą Śmiesznostki i wady, a zarazem ana- 
lizując z wyrozumiałością wyższym numysłom właści - 
wą charaktery ludzkie, budzi do nich sympatję widza 

Wywiera wpływ budujący. Słowem, jest to rzecz w 
Pomyślę dobra, w wykonania nader Szczęśliwa, oczy- 

cie biorąc w rachubę sympatyczny Styl Fenuilleta, 
i sympatyczniejszy o wiele, aniżeli skrajnym rea- 

stom, i zwolennikom modnego pessymizmn, Oi bo- 
em, wychodząc z zasady, że w Świecie przeważają 


PRZAGLĄD + dnia 9 października 1889, 


ak um 


pierwiastki zła, nie godzą się na przeprowadzenie į rubli, zatem więcej o 3% miljonów niż w r. 1887; 
postaci Chamilłaca i twierdzą, %e dzięki ludzkiej zło- | następnie do Holendji, Francji i Belgji. — Austrja 


Ści człowiek ten ostatecznie w jakikolwiek sposób 
upaśćby musiał, a zakończenie sztuki małżeństwem 
, nazywają nadużyciem banalnej, przestarzałej formułki 
i scenicznej. 

Wyjąwszy tego zarzntu stronniczego, który je- 
daak odnośnie do sztuki, w wyższem i szlachetniej- 
szem tego słowa pojęciu, nie ma racji bytu, (bo sztu= 
ka, dopóki miano to godnie nosić pragnie, musi się 
starać stosunki prawdziwe otaczać aursolą pię- 
kna i dobra) — wyjąwizy tego zarzutu, innego „Cha- 
millacowi* zrobić nie można. 

Zdanie to podziela widocznie publiczność na- 
sza, k:óra wczorajsze wznowienie „Chamillaca* przy- 
jęła nader przychylnie, dowodząc tego nadzwyczaj 
licznem zebraniem się w sali hr. Skarbka. Niezawo- 
dnie też i ogromna część publiczności pośpieszyła do 
teatru dia tego, że była pswnus z góry artystycznej 
biesiady; była pawna tego, że artysta poeta, jakim 
jest Ładnowski, świetnie odtworzy postać ręką dra- 
maturga-poety nakreśloną. 

I nadzieje te wcale nie zawiodły. 

Chamillac, którego ujrzeliśmy na scenie, był 
postacią skończoną, stylowo szlachetuą, w szczegó 
łach aż do najdrobniejszych wybornie eddaną. Ar- 
tysta zrozumiał najgłębsze intencje poety i dlatego 
też zrobił na andytorjam wrażenie niapospolite, w 
pewnej mierze przechodzące nawet wszelkie oczęki» 
wania. Z szczegółów gry, zlewających się w znako- 
micie jednolitą całość, podnieść jednak należy roz- 
mowę z Hugonetem w 3 akcie — i scenę wyznania 
w piątym; ostatnią poruszyła słuchaczy do głębi. 

Oklaskami burzliwemi nagradzano artystę po 
każdym akcie — po trzecim wręczono ma od grona 
wielbicieli wieniec wawrzynowy. 

Obok gry gościa warszawskiego należy pod- 
nieść z całem uznaniem kreacją pani Stachowiczo- 
wej, która jako Janina, zwłaszcza w momentach sil- 
nie dramatycznych, była wspaniałą. Na poziomie 
artystycznym, na którym Ładnowski postawił Cha 
millaca, utrzymywali się również z powodzeniem pp. 
Hierowski jako amant mająty pewną przymieszkę 
czarnego charakteru oraz p. Znwadzki, który rolę 
malarza Hngoneta oddał bardzo iutelligentnie Pan 
Szobert jeko wzór rycerskiej szłachetncści miał chwile 
szczęśliwe, a wreszcie p. Wojdałowicz rolę mocno o 
tartnffostwo poszlakowanego de la Bartherie oddał — 
nieposzlakowanie. I reszta artystów spełniła zadania 
swoje dość zadowalnisjąco — a tutaj nie możemy po- 
minąć nader sumiennej pracy panny Szymańskiej, 
która trudną rolą Zofji le Dieu, przejęła sią wido- 
cznie i starała się oddać ją jak najlepiej. 

W ogóla możemy reprezentacją wczorajszą p9- 
stawić w rzędzie bardzo udatnych w sezonie bieżą- 
cym, zwłaszcza, że i strona wystawowa nie pozosta 
wiała nic do życzenia. R P 


* Z wycieczki na górny Sziąsk. Napisał 
ksiądz z Krakowa. Kraków 1889 r. (Odbitka z Prze 
glądu powszechnego). W krótkiej, bo zaledwie dwa 
arkusze druku zajmującej broszurce, podaje autor 
wrażenie jakie doznał podczas krótkiej (o ile sądzić 
można) wycieczki na nasze zachodnie kresy. Z roz- 
żewnieniem opisuje: jak poczucie narodowości polskiej 
i religji katolickiej nie wygasło w piersi tej praco- 
witej, uczciwej ladności; jak się modlą i pracują; 
jak go serdecznie witano i z żalem żegnano. Maluje 
barwnie Kalwarję i kościoły, chaty górników i ich 
postacie, sylwetki prawych kierowników ludu i ro- 
dakcje pism ludowych, które są jedynemi przyjaciół: 
mi opuszczonej ludności, przewodnikami wśród chaosu 
dzisiejszych błędnych prądów społecznych. — Ksią- 
żeczka napisana żywo i zajmująco. Kto pragnie za- 
poznać się z bratnią tą ludnością, a nie myśli odby- 
wać nad tym przedmiotem głębokich naukowych ba- 
dań, niech przeczyta tę broszurę, korzyść odniesie 
z tego z pewnością. 

* W 9 zeszycie Muzeum orgam „Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych“ awagę czytelnika zwraca 
artykuł dr. Bolesława Mańkowskiego p. t. Destruk- 
cyjne żywioły w naszych gimnazjach i praca p. Szy- 
mona Matusiaka p.t. kilka uwag do Germanji Tacyta. 


Część ekonomiczna. 


= Sumaryczny wynik finansowy z wydzier- 
żawienia prawa propinacyjnego dotąd nie jest 
wiadomy. — Dyrekcja funduszu propinacyjnego 
otrzymała wprawdzie z wielu powiatów raporta 
delegatów, a osiągnięte przez nich czynsze prze- 
wyższają o wiela czynsze przyjęte w orzeczeniach 
do wymiaru indemnpizacji; ale cyfr tych brać nie 
można za ostateczny wyraz cyfrowy czynszów, 
gdyż do dyrekcji wchodzą ustawicznie oferty ofia- 
rująca wyższe czynsze od tych, które w pertrak- 
tacjach z delegatami ofiarowali byli właściciele 
prawa propinacyjnego. "| — 

Obok tego w wielkiej liczbie powiatów zna- 
ne są jeno częściowe wyniki pertraktacji, bowiem 
rokowania z powodu wyszukania najkorzystniej- 
szych oferentów musiały się przewlec. | 

Wobec tego jest to jednak już dziś prawie 
pewnem, iż ogólna suma czynszów przewyższy 
wymiar orzeczeń, a przewyższy dla tego, że w 
w bardzo wielu miejscowościach ropodajnych 
okolic Galicji podniosły się dochody propinacyjne 
tak bardzo, iż są wioski, wktórych roczny czynsz 
wyższym będzie od kapitału indemnizacyjnego, 
jaki otrzyma uprawniony. 

Okazało sią również w ciągu rokowań, że 
w wioskach, leżących w pobliżu większych miast 
i stanowiących niejako ich przedmieścia, wzmógł 
się znacznie proceder propinacyjny a oliarowane 
czynsza wyższemi są trzy — a uawet czterokrot: 
nie od dotychczas płaconych. 

Nawet w okolicach, gdzie w ostatnich la- 
tach upadły dochody propinacyjne, obecnie po 
złączeniu prawa wyszynku za sklepiksmi doster: 
czającymi włościanom artykułów pierwszej po- 
trzeby, podniosły się znów czynsze i nie brak 
obętnych dzierżawców. 

D3 dni zapewne kilku będzie już znanym 
ogólny wynik zadzierżawienia propinacji na rzącz 
kraju, a wtedy, w obliczu cyfr, zbędaemi będą 
wszelkie przypuszczalne obli'zenia bądź nsdto 
optymistycznie, bądź nader pessymistycznie za- 
patrujące się na tę sprawę. : 

Bez wątpienis prawda — jak zwzzle — 
pójdzie środkiem. 

== Bilans handlowy Rosji za rok zeszły świe- 
tnie wypadł; kiedy bowiem wywóz jej produktów 
zwiększył się w tym roku o przeszło 165 milj. 
rubli, dowóz zmniejszył się równocześnie prawie 
o miljon rubli. 

Na ten pomyślny wynik wpłynął przeważnie 
wywóz zboża, bo dosięgnął on wartości 477 milj: 
rubli, a wobec wywozu w r. 1887, który sięgnął 
kwoty 351 milj. rubli, źwiększył się w roku 1888 
o 126 milj, rubli. 

Reszta nadwyżki wywezowej mieści się W 
eksporcie innych surowych preduktów. 

Głównie zwiększył się dowóz rosyjskich pro- 
duktów najpierw do Angiji, gdyż wzrósł ze 182 
na 279 mili. rubli; dalej do Niemiec, które przy- 
jęły rosyjskich produktów w wartości 181 milj. 


brała mały udział w handlu rosyjskim. 
= Walne zgromadzenie członków gal. Towa- 


rzystwa gospodarczego, które miało odbyć się w | 


początku bieżącego miesiąca, zostało odwołane. 
Donosi o tera Świeżo wydany okólnik Komitetu, 
podając jako przyczynę odwołania to, iż Rady 
oddziałów powiatewsch nie dostarczyży komiteto- 
wi odpowiedniego materjału do ułożenia progra- 
mu obrad, przeto pozostałą doomawiania jedynie 
sprawa tegorocznej posuchą spowodowanej klęski 
nieurodzaju. 

„Ponieważ jednak rzecz ta — powiada da- 
lej okólnik — którą zajął się gorliwie Wysoki 
Wydział krajowy, bądzie niebawem na posiedze- 
niach Sejmu szczegółowo rozbieraną, okazuje się 
odbycie walnego zgromadzenia dla tej jedynie 
sprawy zupełsia zbyteczne i nicusprawiedliwione, 
wskutck czego postanowił komitet zaniechanie 
takowego.“ 

Tsk więc nio odbędzie się zjazd członków 
gal. Towarzystwa gospodarczego, który zapowia* 
dano, a który rozprawami swojemi dułby niewąt 
oliwie nie jedną cenną datę o tegorocznym nie- 
urodzaju i wyjaśniłby konicozność i nagłaść za- 
rządzeń, mogacych chociażby w części dopomódz 
usszym roinikom w ich %rytycznem położeniu. 
Saać nie wiedzisł jeduak komitet potrzeby tego 
zjązdu i cądził, Że do rozpatrzepiż i należytego 
oceniosia skutków iegoroczncgo nieurodzaju Wy- 
stąrczą daty zebrane przez komitet i przedeta- 
wione rządowi i ssjimowi. 

= Z targów zbożowych. Z wyiątkiem targu 
angielskiego, na którym w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia ożyw:ło się osubienie 1 ekrzepła tenden- 
cja zwyżkows przeważnia w pszenicy, wszystkie 
inna targiwiska europejskie przepędziły miniony 
tydzień w zastoju, ns co (specjzlnie u ngs) wpły- 
wały głównie święta żydowskie, hamujące wszelkie 
obroty handlowe. 

Ostatecznie jednak zwyciężyła silna postawa 
targu angielskiego, bo już w piątek poczęły się 
poprawiać notowania paryskie i nowojorskie, a 
iarg berliński rozpoczął nieznaczną repryzę. 

Na wiedeńskim targu obroty w gotowym to- 
warze były bardzo nieznaczne, ale wahania się 
cen również przechodziły prawie niepostrzeżenie, 
tak iż ceny utrzymały sią na poziomie zeszło 
tygodniowym. 

W handlu terminowym silna podaż z po- 
czątkiem tygodnia obniżyła znacznie cenę psze- 
nicy na wiosnę, ale ku końcowi tygodnia lepsze 
usposobienie w gotowym towarze poprawiło kursa 
terminowe. W innych gatunkach nie było niemal 
żadnych obrotów terminowych, a jedyny wyjątek 
stanowił owies, który z powodu większego popytu 
stała podnosił się w cenie. 

Oto najwyższe i najniższe ceny z ubiegłego 


tygodnia : 
pszenica na jesień 860 — 845 zł. 
5 „ Wiesn. 928 — 91: , 
żyta n» jesień 756 — 748 p 
F „ Wiosm 785 — 774 5 
Gwis „ jesień 736 — 718 , 
e „ wiosno. 766 — 750 , 
kukuiudze „ jesisń 5,86 — 570 , 
b „ wiosnę 000 — 006 , 
Cena spirytusu poruszała Sg w ciągu ubie- 
głego tygodnia między 13:25 a 13:50 zł. 


Wiedeń 6 października. 

(Z) Jest w mechanioe przyrząd, który zwia 
mię: Śrubą bez koń'a; otóż taką Śrubg, działa- 
jaca bez spoczynku i z niezuicunie równą niłą i 
cbyżością wynalazła spekulacja berlińske. Śrub. 
ta działa w dwóch kierankach: wyciąga coraz 
wyżej wartość kursową pablicznych papierów, a 
równocześnie — co naturalnem nasiępstwem — 
uszczupia ich rontowność. W szalonym rozpę- 
dzie rosną więc z dnia na dzień kursa, chociaz 
wcale nia zwiększają w tym samym stosunku do- 
chody rzedsiębioratw i nia wzrastają nadzieje 
wyższych dywidend.. I oto dziś doszło do tego, 
że akcie kopalń węgla: „Hiberna*, „Bonifaciue* 
i setki ionych, wyśrubowane do trzachkrotnej 
iub nawet ozterekrotoej wysokości po nad nomi- 
nalo, muszą się ządawalniać rentą, jaką płacą 
chyba wielkie mocarstwa Swoim wiarzycielom. 
Spodziewana dywidenda od tych azcyj skur: zyłz 
się już na 2 do 2'/% pr; płacą przeto te prywe- 
tne przedsiębiorstwa swolm wierzycielota mniej, 
niż płaci potężzy cessrz N'ewiec lub królowa 
Augli, nad której wszechiwiatowem państęem 
nie zachodzi nigdy słońce. 4 

Areopag rozwążpych finansistów z wazel- 
kich krajów już od dawna przepowizda tej wy- 
uzdanej spekulacji smutny spilog olbrzymiego 
krachu. D> dziś nie ziściły się te przepowiednie, 
chociaż wolno ky powisdzieć o tej hiperspeku- 
Ineji berkńskiej te, co rowiedział raz powien 
znakomity lekarz wiedeński do jedoego z swoich 
licznych pacjentów: „Cieszy male, 29 pan Żyjusz, 
lecz dla mnie ze stanowiska lekerakiego jesteś 
już od dawna niebęszczykiem". 

Żyje więc cwa wyuzdena spekulacja, lecz 
juł torar, jak przed miesącami, wykazuje takie 
naprężenie nadnaiura'na iż byle co, byle jakie 
bankructwo którego z więzszych spekulantów, 
byla jaks niewypłaczlność btórego z egzotycz- 
nych przedsiębiorstw, gwsłtownie wstrząćnia całą 
maszyną niemieskiaj giełdy i pod gruzami nagie 
spadających kursów pogrzebie tysiące i tysiące 
prywatnych Í rtun i sprawcós fogo katak izmu. 

Już zanos ło sią na coś podobnego w ubia- 
głym tygodsiu pèd wisżeniem podwyższenia sto- 
py dyskontu przez bank niemietki, już drżał w 
w poszdach gmach berlińskiej giełdy, a kursa 
wielu gkoyj przemysłowych csptownie tak szły 
ku zniżce, iż w przeciągu kilku godzin spadły © 
20 procent. Słabsze siły spekulacyjne trac ły już 
animusz, ra parkiecie mmnożyły się z każdą chwi- 
Ją oferty sprzedaży, a widmo argentyńskiego ban- 
kructw: zawisło nad Berlinem  Zszegazno je- 
duak i tę burzę. Cła „hsute finance" przybie- 
gła na ratunek, wstrzymano podaż, zakupiono z 
placu podawany matocjał i po chwilce zastoju i 
popłochu ruszeno dalej i wyżej z pedwójną chy- 
żością. -E , 

Zdarzenia berlińczie podziałąły ostrzegają- 
co na nasz targ pieniężny. Wstrzymano więc na- 
gły rozwój kursów, A chosiaż nasz parkiet wol- 
nym jest dotąd od matarjaiu sztucznie wyśrubo- 
wanego w górę i wzrost kureów idris w sume- 
trycznym stosunku że wzrostem wownątrzeej war- 
tości nas*ych papierów, przecie niejednemu Z na- 
szych spekulantów prczęły gię wydawać kursa 
naszych Wsfi*zów lub Alpinów zbyt wygórowa- 
nemi a refleksja tą powstrzymała dalszą w tych 
papierach grg «wyżkową, Tskie chwilowe po- 
wstrzymanie trwało dni kilka w ubioglym tygo- 
dniu, lesz nie utrzymsło się do jego kchńca. Za- 
kończyliśmy przeto ten tydzień repPryzą, a ona 
znów podniosła notowania do poziomu przeszło- 
tygodniowego, lub pohnęła niektóre nawet wyżej 
po nad poziom. I w tem były Wszakże wyjątki, 
a niemi były Kredyty, którym berlński popie:h 
podciął znacznie notowania, i kilka akcj bnuko- 


wych nie mogący h zdążyć w repryzie za innemi 
papizrami. 

Oto zestkwienie notowań z początku i koń- 
04 ubiegłego tygadnia: 


kredyt. austr. 30830 306-50 

= węg. 318 20 31650 
anglob. 139.— 140— 
uniony 23830 238:— 
banky. 114 80 11375 
laenderb. 245.80 245 60 
ludwiki 4 19150 192:50 
czarniowieckie 236 75 23550 
renta pap. wsp. 84:— 83:75 

„ srebrna 84:70 84.85 
austr. złota 11060 11045 
50% austr. 99:60 99:55 
węg. złota 100 35 100 10 
3 węg. 5.20 95:15 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 8 października. Szef sskcji w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych hr. Kiełmannsegg 
mianowany zostać namiestnikiem niższej Austrji. 
Dziś o godzinie 11 rano złożył on przysięgę w 
ręcę arcyksię:ia Karola Ludwika jako zastępcy 
Cesarza. 

Poczdam 8 października. Cesarz odjechał 
wezoraj © godzinie 10 wieczór do Kielu, celem 
zwiedzenia angielskiej eskadry kanałowej. 

Kiel 8 października. Cesarz niemiecki przy- 
był tu o godzinie 8 rano i udał się w otwartym 
powozie na zamek. Ludność witała cesarza en- 
tuzjastycznie. 

Wiedeń 8 października. Izba giełdowa u- 
chwaliłu poprzeć u ministerstwa skarbu prośbs 
o notowenie na giełdzie ezteroprocentowych ga- 
licyjszich cbligacyj prepinacyjnych. 

Berlin 8 października. Post potwierdza 
wiadomość, że a:tykuł Rzichsansetgera przeciw 
KreuzZtg. inspirowany był przez najwyższa sfery 
i dodaje, że ogłoszono go na specialny rozkaz 
cesarze. Post donosi, że cesarzowa Frcyderykowa 
odjedzie do Aten 19 b. m. osobnym pociągiem 
przez Drezno, Wiedeń i Wenecję. 

Grao 8 października. Cesarz w towarzy- 
stwie arcyksięcia toskańskiego i księcia bawar- 
skiego Leopolda przybył wczeraj o godz. '/⁄ do 
7 wieczorem do Eisenerz na polowanie. 

San Sebastjan 8 psździernika. Rodzi- 
na królewska udała się z powrotem do Ma- 
drytu 

Berlin 8 października. Oczekują tu w pią 
tek przybycia cara. Podobno odbędzie się w pią- 
tek w operze galowe przedstawienie ua cześć 
CATS. 

Wiedeń 8 października. Powóz czterokonny 
fsbrykanta fortepianów Boesendorferz, którym on 
sam powoził, przewrócił cię w Praterze. Boesen- 
dorfer złamał sobie dwa żebra i odniósł liczne 
uszkodzenia. 

Sofja 8 psździernika. 25,000 rezerwistów, 
powołanych na ozterotygodniowe ćwiczenie bro- 
ni, rozpuszczono po ukończeniu ćwiczeń. Wkrót= 
ce rozpuszczą także Żołnierzy, których czas służ- 
by minął a rekruci zastąpią ich miejace w sze- 
regach. 

Bruksela 8 p; ździernika. Na posiedzeniu 
rady miejskiej odczytał burmistrz adres kolle- 
gjnm miejskiego, wzywający parlament, aby nie 
popierał projektowanej przez rząd reformy wye 
borozej. 

Papież zamianował kanonika Antoniego Sti- 
lemana biskupem Gandawy. 

Berlin 8 październike. Wedle wiarygodnych 
informacyj, wyjeżdża para cesarska dn. 20 b. m. 
w podróż do Włoch. Czsarz wraca tu we czwar- 
tek z Kielu. 

Paryż 8 października. Dzienniki podnoszą, 
że grupa umisrkowenych, która w dawnej Izbie 
tylko 6 członków liczyła, będzie miała w nowej 
izbie 50 i wyrażają nadzieję, że większość izby 
pozna ztąd, wjakim kierunku iść powinna, ażeby, 
jeżeli jej na tem zależy, utrwalić rzeczpospolitę 
i zapobiedz nowym agitacjom. 

Temps sądzi, że obecne stosunki pozwalają 
prowadzić polityką pojednawczą pokoja i po- 
rządku 

Ateny 8 października. Królestwo duńscy 
przybyć tu mają stunowczo w nsjbliższą nie- 
dzielę. Casarz niemiecki zabawi tu ośm dni. 

Petersburg 8 października. Z powodu uro- 
czystości weseluych w Atenach udadzą się wkrótce 
do postu w Pireus następujące okręty rosyjskie : 
krzyżowiec „Admirał Korniłow”, fregata pancerna 
„Minin*, kanonierka „Czarnomorzec* i okręt awi- 
zowy „Psesualje* i prawdopodobnie także fregata 
pancerną „Włodzimierz Monomach*. 

Hemburg 8 psździerniks. Wystawę prze- 

myłową zamknięto uroczyście Prezes komitetu 
wystawowego oŚwiadczył, że komitet jest w mo- 
żnoŚci zwrócić wystawcom zapłacone przez nich 
placowe. 
Kopenhsga 8 października. Parlament duń- 
aki otwario. Obie izby wybrały s=ych dawnych 
prezydentów. Tutejsze dobrze poinformowane kcła 
zapewniają że książę Walji odprowadzi swego 
syna tylko do Port Saidu,ukąd syn jego sam pa- 
rowcem „Oceanique* do ladji się uda. 

Petersburg 8 października. Nowoje Wre- 
mia omawiając rezultat ściślejszych wyborów we 
Francji jest zdania, że z nową izbą trudno bg- 
dzie rządzić. Zdaniem Nowego Wremienia nie- 
pojętą jest rzeczą. Że francuscy patrjoci nie chcą 
zaprzestać zabawki z powagą rządową, zabawki, 
która niegodną jest wi-lkiego narodu 

Belgrad 8 października. igemce Belgrade 
zapewnia, że nie nadeszła jeszcze odpowiedź Mi- 
lana w sprawia widzenia się Natalji z królem 
Alexandrem. Wczoraj złożył rejent Belimarko- 
wicz wizytę Natalji. 
SEE 


w oc Nadesłane. 


Żywe srebro. 


List na poczcie pod wiadomym drugim adre- 
sem proszę koniec:nie odebrać. 


MI sinad h gis 


Z galicyjskiego Towarzystwa mu- 
zycznego. Dyrekcja zaprasza członków chóru 
mięszanego na nadzwyczajną próbę, która się 
odbędzie w środę 9 bm o godzinie czwartej po 
południu w sali Towarzystwa muzycznego. 


Okulista 


Dr. B. GESANG 


b. elew-asystent 1 operator 

stycznej pr:f. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 

ulicy Trzeciego Maja (Majerowskiei) liczba 7 i 
ordynuje od 10—12 i od or a 


na klinica okuli- ; 


Dr. Adolf Lukas 


ul. Blscharska l 8. L piętro. 
208 4—4 
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Przyjechali de Lwowa 
dnia 8 października 1889. 


Hotel Żorta: M. hr. Logothetti z Eziptu 
J. hrabina Krasicka z Bachurza. L br. Brii:k- 
mann z Manastercą. J. Rulikowska z Polski. St. 
Tworkowski z Kowanic. A. Berg i J Hoffmann z 
Wiednia. E Axolrsd z Czerniowiec. A. Podhoro- 
deński z Podola ros. 

Hotel Europejski: A. Finder z Wiednia. M. 
Lewicki z Koniusz. Jol. Kossak z Krakowa. 
O. Kluminek z Trzózynicy. T. Barański z Łu- 
kawioy. 

„, Hotel Angielski: E hr. Starzeński z Mogiel- 
niey. J. Mars z Limanowy. J. Lisowski z Posady 
Folsztyńskiejj J. Better z Sambora. M. Hal- 
pern z Stunisławowa. J. Redlich z Cieszyna. 
A. Zofł sl z Kołomyi J. Ochanovich z Milo- 
wanis. 

ZE o a 

Lwów. Z Iady Randlowaj 8 października 1889. 

1. Akcje wa astukę 
kez kupone bi 
B= rei? 
Kolej galic. Ker, Lad. 200 zł m k. 192 — 195 — 
s |lwowoosarjacs. 200 sł, w. a. 234 — 37 


płacę żądają 


Banke kip. . gallo, 200 zł, w a. 278 50 +82 50 
„ kredyr. gelio. 200 sł. w. a. — — 216 — 
3. Listy sastatone sa 100 glr. 

Bunku hyp. galic. 5 pro. w n 100 — 101 — 

6*/, Listy zastaw. Galio. Zakładu 
kredytowago ziemskiego 36 let. "= A= 2 
Benku byg. galio 5 prz 10%, pr 108 25 jOQŻ 25 
Banka kraiewsgo 4,5, W- a. 97 EO 98 50 
Tow Mist, gniis, B "+ 106 70 101 70 
u * 4 . . t 26 zem 07 tm 
` ` tto ra 100 70 101 70 
5 + 4 = 92 80 04 80 
a ledo 96 40 99 40 
HT 32 80 93 80 

3. Listy dłuśne ca 100 słr 
G Z. kr.wł (d) 6°.) 3°, wlikw. 54 — 57 — 
` CA 0) - (d) 5%) 2',*, * 46 -- 49 — 
4. Obligi ga 100 str. 

Indsrauizacyjne galic. © pra m. k, 104 25 105 25 
Kom banku kraj. 6 pro. w a I, am 100 50 10. 50 
Połysska kraj. zr 18736 pr», w.a. 104 — 106 — 
5 .  . 1883 45% 98 0 8: 50 

5 Loty. 

Losy wiasta Krakowa 24 — 26 — 
A > Stania wowe — — 88 — 
6 Mioncty 
Dukat hkolandarski 56.62 6.72 
Dakst casarski 565 575 
Nspoleondor 945 9.55 - 
Pólimpezjał rosyjaki 970 280 
Rubel rosyjeki urebrzy 130 140 


A g papierowy 1 22 VA —l 24'4 
100 marek biemieabick 5820 8920 
(1 o (u "immer gia" "Wir" "Tyl NOWINA 


E? Telegram giełdowy, 


Wiedeń dnis 8 października godz. 1. min. 45. 
Akcje kredyt 30675 Węg. kolej półn. 
Alpiny 9310 wschodn. 187:— 
Kredyty węg. 31675 Wiedeńskie losy 
Auglobanki 142 30 kom. 143: — 
Uniony 23825 Akcje tyton. 12175 
Ludwiki 19250 _ Galobl.indem. 104-50 
Nordbahny  259— __— Elbethale 220:50 
Lombardy 12550 Landerbanki 24710 
Losy tureckie 3860 Renta zł. węg. 10060 
Staatsbahny  23:— Bankvereiny 113-60 
Ozerniowieckie 235— Renta wyg. pap. 95:80 

Ruble 1:23:50 


Usposobiene chwiejne. 
| BERETY TDU UTCC 04 ESY YO ARENA W 


Pociągi lixolejowe. 
odług zegaru lwowskiego. 
reychodsą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o gods. B m. 50 rano poo, osob, 
s å. 38 popoł.  „ karj 
u 7” p wieczór a migs. 
osob. 
Z PODWUŁOCZYSK (na 'dworzeo główny Twowski): 
o godz. 8 m. 15 wn pon. miga. 
„pa OR RAMA 
— wieQz mig. 
Z PODWOŁOCZYSF : (ad dworzeo Poäzamoze): "R 
o godz. 3 m w noy poo. mięs; 
a 3, 8 po pol » kurj, 
s 6 „ 22 wieczór „ miga. 
ZE STRYJA o gods. 13 m. 08 w nocy poo. osob, 
s RE 5 Se s. s 
po p 
Z CZEBNIOWIEC. o godz. 6 m. 40 rano poo. mięs. 
s ies O E wieczór ş posp 
migs. 
Z BEŁZCA: pł sp: KB po poi. poe. migs, 
86 Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob 
7, 20 rano . o 
. i O m po po r kani 
wieczór osob. 
Dao ZIMNEJ WODY-RUDNO: " 5 
o godz. 4 m. 20 po pop. poo. ogob. 
DO POD*WOŁOCZYSE (3 glównego „EE 
o godz. m. pr. . poc, miga. 
s 4; i po pol «„ karj. 
wieczór migs 
DO PODWOŁOCZYSK (z "dworca Podzamcze * 
og 10 m. 28 przed pol. miga 
" 4 B 22 po po R v karj, 
DO CZERNIOWIEG: "5 "OWN u miga 
„n 9 w 20 przedpoł ,, posp. 
u 9 „50 przed poł. ,, mięs. 
u 10 „ 8 wieczór w mięs. 
DO BEŁZCA: »„ 7 n49 rano n migs, 
1 DO STRYJA: w 5 , rano n ot0b. 
| n 10 , 20 przed poln . 
1 t 8 " 45 wieczór P a 


PRZEGLĄD z dnia 9 października 1889 


Osoby te tworzyły trzy grupy zupełnie od- 
rębne. 

Pierwsza z tych grup składała się z pro- 
kuratora, sędziego i wicehrabiego de Presles, 
który opowiadał coś urzędnikom z szczególniej- 
szem ożywieniem i cytował liczne fakta, mogące 
wedle niego poprzeć jego podanie. 

O kilka kroków od nich Marceli de La- 
bardós, omawiał z doktorem półgłosem tę tak 
ważną kwestję z medycyny sądowej z powodu 
licznych wypadków, w których swoboda, a cza- 
sami nawet życie człowieka zależały od skon- 
statowania przez sąd poczytalneści lub obłędu 
czyjegoś. 

Raul de Simeuse i pisarz stanowili audy 
m tych dwóch rozmawiejących. 

Nakoniec w zagłębieniu okna siedziała u- 
kryta na wpół draperją firanek Dianna, przy- 
bita bólem i wstydem tak, jak gdyby rzeczywi- 
ście była winną, a nie ofiarą. 


przemogła wszelkie wabanie... w bołeści mojej jestem dumną tem oburzeniem 
W chwili kiedy lokaj wicehrabiego przy-| kochanego, szlachetnego dziecka. Przyjęłam jej 
szedł powtórzyć słowa jenerała, silne zdziwienie, , pogardę, przyjąłam męczarnie, powtarzając 50- 
niepokój poniskąd odbiły się w twarzy wicehra- | bie, że cierpię dla niej... dla niej, dla tego a- 
biego, ale trwały tylko mgnienia oka. nioła opiekuńczego starca, którego ty chcesz 
Natychmiast uspokoił się, powiedziawszy so | zbezczefció.i odrzeć, a którego i ja wraz z tobą 
bie, że Blanka była przy panu Presles i bezwąt: | pozornie odzieram!... i i 
pienia to ona kazała dać tę odpowiedź. , — Z radością widzę, że twoja filozofja równą 
Jednakowoż, opuszczając na chwilę swych |jest twej macierzyńskiej czułości... Ala przede- 
interlokutorów, podszedł do zagłębienia okna, w | wszystkiem pamiętaj o tem, moja siostro, Że za 
którem ukrywała się Dianna i spytał jej: chwilę przyjdzie ojciec i że stan umysłowy, w 
— Jak dawno widziałaś ojca ? którym się znajduje jest stanem jego zwykłym... 
— Przed kilku minutami zaledwie, — wymó- | — Czyż żądać będziesz mego świadectwa? — 
wiła z cicha pani Herbert. spytała Dianna z przerażeniem. q żw 
— Czy żadna zmiana nie zaszła w jego sta-|, ;. To rzecz konieczna... Zresztą stwierdzisz 


TOP tylko fakta przytoczone w twojem imieniu we 


Żadno».. niostetyl.. żadna.. Pozostaw łam wspólnem naszem podaniu... 
go w bibliotece, pogrążonego w tym ciężkim m Gontranie... Gontranie.. 
śnie, z którego budzi się czasami ciało jego, ale | "8997; 


> Rako : Czoło wicehrabiego zmarszczyło się. 
AEA N DA JSGO OSTY — Czyż nie będziesz już miał litosci? — mó- 


dławi mnia... przejmuje... druzgocze... i zabija. 
Odwagi, mój ojcze .. 

— Bądź spokojna, będę ją miał, będę jej miał 
dość do walki; tylko, skoro raz wygram lub prze- 
gram bitwę, nie odpowiadam już za nic. 

— A jednak odwaga będzie ci jeszcze potrze- 
bną, ojcze, bo nowe rozpoczną się zapasy.. Ale 
pewną jestem tego, że wówczas sił ci nie zbra- 
knie, bo będziesz walczył za mnie. 

Pan de Pregles nie pytał już o wyjaśnienie 
tych słów ostatnich, które dlań przecież musiały 
być nieco ciemne. 

— Chodź — rzekł, — czekają na nas... 

I wyszedł z biblioteki wraz z Blanką. 


| XIX. 


i DRAMAT RODZINNY. 

Osoby, któreśmy spotkali na drodze tuloń- 
zebrane już były w zamkowym salonie, 
Był tam prokurator królewski, sędzia wy- 


| torju 


| . ja nie będę mogła 
| skiej 


delegowany przez prezesa Trybunału pierwszej Pragnęłaby módz się ukryć przed wzrokiem | — Dla czego go opuściłaś?... i en AE s EPAL 
instencji, pisarz tegoż sądu, lekarz również a wszystkich i ATE ih toż drżeniem wcho- | — Alboż mogłam pozostać ?... ac EOS EE R pe wag R oc yn 
leżący do składu komisji i nakonico Marceli de į dziła do salonu. Ale nieprzeparte pragnienie, | — Któż ci bronił?... i J ; y 
Labarde; i Raul. możemy powiedzieć, silniejsza nad jej wolę po-| — Blanka... p 

Trzeba tu zanotować jeszcze prócz tego o- i trzeba znajdowania się podczas sceny, która ro-| — Co ty mówisz... (O. d. n.) 


|xagrać się miała, być Świadkiem badania ojca, | — Mówię ci, że córka m-jn mię wygnała!.. i 


SYN 


EA 
KEG a | o 


Magazyn F. KNAUERi 


we Lvwowie, plac Kapitulny i. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


becność Gontrana i Dianny. 
na suknie damskie 


M | | I 
Id BIE WEIANE otrzymał w wielkiem wyborze 


sprzedaje po cenach najniższych anini 
zaceznanzce sięz 
Fi. NIEMETZ 


mechanik z Krakova 
$] (Magazyn założony w roka 1878; 
| | Poleca Szanownej Publiczności swoją flję 


-aÁ o 


G66.__0—0_ 030100108 


FAJ R cygaretowe 8 
TUTKI oeeie 


najlepszej jakości 
NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKIEGO vt Lwowię 


z najlepszej bibułki franvuskiej od 1.20, 
1.000 specjalnych tutek. „TEATRALNE: 4,80. 


BE” Dla odsprzedających znaczny rabat. TĘ 


GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWYM 
Akademicka 2. — (Hotel Żorża ) 


IPS A 
kła PZŁ 


ginalna 8 
Japońsko-Chińska Wystawa 
we LWOWIE, w Hotelu Francuskim, pokój Nr. 7. I. piętro. 


Shaan mę 


+08 *ę i 
owy Ą +2 x 


eN EB 8 
LSSI kaa 


: Z powodu niespodziewanej a przez kolej nadesłanej mi przesyłki zawierającej przeważnie 

wielce wartościowe jedwabne materje pokrowce na fortepiany Paneaux i wiele starodawnych haf- 
tów (specjalności nie widzianych dotychczas w Europie) podróż moja z tego powodu zostaje odło. 
żoną a Japońska wystawa będzie jeszcze we środę i czwartek otwartą. Zapraszam niniejszem 
P. T Państwo na tę bardzo interesowaną i rzadką wystawę artystycznych haftów ręcznych“ Z po- 
sy przedniej sprzedaży pozostałe oryginalne Japońskie przedmioty sztuki jak: bogato jedwabiem tka- 
| na rzadka Sazuma, Parawenty, kilka par waz i para lichtar y, 5 dekorowanych talerzy, emaljowa- 
ne cloisonne, 2 żardiniery i oryginalny zegar bronzowy i kilka podstawek — te wszystkie przed: 


we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych 
Wiaszym do szycia 
167 82—50 i części maszynowych. 


Angielskie Bicykle i welocypedy dziecinne 


164 


Opakowanie GRATIS. — Od 5.000 i wyżej kasztą przesyłki ponosi fabryk. © 
8600-00-10 Ó O0_060 Przyjmuje wypłaty ratami W mioty dla uniknięcia kosztów transportu powrotnego, będą po nadzwyczaj zniżonych cenach 
Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. J sprzedane. z 


Hotel Francuski, pokój Nr. 


PA aa a ai A SEZ K 
Wielki wybór Fez 


Klimkówka 
najpiękniejszych powieści polskich p. Rymanów 
francuskich i niemieckich 


będzia do nabycia 10 gątunków 
poleca do czytania 


Wypożyczalnia książek KARTOF LI 


Pani H. Jasińskiej gorzelnianych 


Lwów, ulica Ormiańska liczba 16. A Te AG tir. 
w większej i mniejszej ilości po 


i niark - ż H 
Abonament zw WA Ca 2/%0 a 7871100 klg. Za- 
mówienia przyjmuje Zarząd dóbr. 

143 5—8 


Cenniki bezpłatnie. 


GPS 


"Ari ay aimar der 


Se oA 


— 


| Wino we flaszkach w dowolnej ilości. 


poi m Jedi i Zin 


. i T i i jedwabna na Suknie, Ko- 
Materje W elniane stiumy, Piarais Pëlstoty, 
187 3—? Pokrycia na fulra, Rotendy itp 


poleca w największym wyborze 


Magazyn Śchayerów 


we Lwowie, olioa Karola Ludwika liczba 8, 


Nie ma kaszlu! 


Skuttoznym i wypróbowanym środkiera 
nmrzeciw niamu są tylko prewdriwe 


Oskara Tietzego 
Cukierki cebulowe _ 


usnwają one nadzsyc'aj szybko Ka- 
szel, chrybzę i zafiegmienie. 
Sknteczneść awą zawdzięczeją one 
osobliwszemu spo?obowi preparowania, 
to też trzeba mważać kupując je, aby 
zaopatrzone b;ły nazwiskiem Qacar 
Kietze i napisza: Zwiebel Mar 
Ke. Wszelkie i-ne są naśladownictw>m 
bez skuiku i bez wartośsi. 
Dostać je można w wozeczkach 
po 20 i po 49 et. Główny skład w 
aptece F. Krizan, Kremsier. We Lwo- 
wie w aptekach: (Piotra Mikolascha, 
Zygmunta Rnczera apt. pod srebrnym 
nrłem) Arnolda Rap'pozta i Jakóba 
Piepera. W Niemirowie : w spire: Ka 
rola Pzzedzymirskiegń, a w amio- oc 
strumiłowej, w apteca Karola Pi 
lawskiego. 193 8- 13 


Założony w roku 1847 


Handel i skład Win 


Ludwika Stadtmiillera 


ve Lwowie, ulica Krakowska 9: 
2580 


Węgier i Austrji. 


QIEJEGZODDGGGOGOGODOBDOCOME 
Skład i pracownia futer 
Błażeja Szarkiewicza 


we Lwowie, ul. Wałowa l. 3 dom W. Wieczyńskiego, 


poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak i 
damzkiə, astrachanowa płaszcze, rotundy, wszystko podług najnos szego 
fasonu, czanki meskie i damskie, kołpaki do polskiego stroju, wierzchy 
do futer i materje na futra, dywany do cań i łóżek, fasaki męskie i 
damskie, kożuszki dla dzieni haftowane białe i bronzowa, 
Wszeikie zamówienia usknteczniają sig z wszelką akuratnością, 
ręcząc za trwałość i dobreć wszystkiego. 166 4—12 
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Lwowska Fabryka Asfaltu f! T1000 sztuk 

i ulepszonych ogniotrwałych tektur $ 
do krycia dachów 

Szelligi-xryszkiewicza, 
LWÓW, Korytua 18. 


Tutsek oygapaiowych hygienicznych 
od zł. 120 (najlepsze zł. 1:60.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tatek cygaretowych 


= S. W. Hiemojowskiego 
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Kapy na łóżka 

Serwety na stoły 
Kołderki wełniane krajowe 
Kocyki i litewskie 
Posadzki korkowe linolemu 
Zasianki 
Dywany 
Chodniki , 
Rogoże kokosowe _ 
Story płócienkowe i patyczkowe 
Zaluzje deszczułkowe. 
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dzietay w wieku 28 lat z ohlabnemi 
świadsctwami, poszukuje posądy od No- 
wego roku. Zgłoszsnia pod adresem : 
Ogrodnik, Lipniki-Mościska, 

W. Łuszpiński, mechanik w Mościskach, 
wa własnaj realności pod 1. 24), wyrabia 
różne masżyry rolnicze, jakoteż wszelkie 
wyroby nożownicze, brzytwy, Boyzcryki 
itd. = najlepszego materjała i w naj- 
lepszym „gatunku. Podejmaja się h 
|Topsracg" po nader nmiarkówanej oehie. 

; ORA O kawaler umie grać i 
, piewsó z nut dobrze, głua ma silny i 
Przewybarne w Smaku i zapachu melodyjny, potrafi udzielać śpiewa dwa 
e lub cztero głow wego, poszakaja posady 
przez sue z sprowadzane na, wii lub w mieście. Zgłoszenia przyj- 
maje J. Wójcik org. katedetlny w Prze- 

„| myślu. 

Poszukuje się nauczycielki do dwóch 
p*nienek ze szkół wydziałowych. Zgło- 
azónia pod lit, A. B Chrewt poste re- 

1 kilo stante. 

Kandydat adwokatury, doktor praw, 
z 1%, letnią praktyką adwokaoką i prak- 
iylią sądową karną, poszukuja posady 
konoypienta w kanoelarji adwokackiej na 


sajlepszą Mawe amerykańską 
A kig. złr. 1770, 1'80. 
Na prswinojg. 4%, kig. sł. 870, 8-15, 
arzen. 
KAWA PALONA pół kilo złr. 120 ct. 
I Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
Nie mam woale tych gatznzów ks 
wy, biózs iua pod nazsą raojagu go 
dis sgtasszją 
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chińskie, 

a mianswioie : 
. „Asiam. Fooco-Mardarin“ naj- zł. 
przedniejsza mierzarka arom. 5— 
. „Taizu* Perła chin. żółto-kw. 4'40 
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. „Juntojczan Pecha,* biało-kw. 4— 


z r Ë 
leczy za poręczeniem w przeciągu 4f Nr. 
« „Nandżyn,* czarna mocna . 8'20 


tygodni wszelkie następstwa mastur- B|Ny, 


2485 Lwów, Teetralua 3 (naprzeciw Katedry). 


leca: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilg 
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k dzie adimena ELASTYCZNE gon prowinoji. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 


„W BPE atanie, Opakowznie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi fabryka. A 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwalą EKTURĘ rola IO m.) od a x 4 ią Sako aa Dk t bacji, jak polucje, osłabienia męskie ||Nr. 4. „Souchong.“ mało narkot. . 380 A. S. poste restante Lwów. 
8 zł. do 3.50. wysokich gatunków do krycia deabów, LAK ASFALT. ET m. |Ẹi rozpoczynające się choroby nerwów ||Nr. 5. „Congo,“ iamiljna dobra . . 2—| Magazyn A Faliszewskiego w Przemy- 
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, BMOŁĘ ANGIELSKĄ l: ] i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio- E|Nr, 6. „Proszek herbaciany“ 150|ólu poleca w wielkiera wyborze trumny 
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są baraza trwałe gdyż się niezaginają, 
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kończeniem naśladując marmur czarny i 
biały. Pcleca także w wielkiem wyborze 
na dzień zadaszny, wieńce grobowe z 


„Wysiewki,* z najlep. herbat 1-7 
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Bliższa informacja u odźuiernego ul. 


bozęwodnę. 69 70 —? 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w bue 
downictwie najbardziej zawilgocone ścisny w mieszkaniach. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ladómi pokrycia dachowa 
tekturowe i raperacje tychże. Matr C] od 60 do 80 centów. 
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Księgarnia katolicka 


Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuja Józef Zaplatalski. fil Dra Władysława Miłkowskiego Braj I = 
(O mg gre e a n an : 3 h F jerowska 10. 188 17—? 4 kwiatów sztucznych, biachy, i celar 
-e IST EYE ACE ET ZET pły AE PAZ w aralin By. wode zw Kraga | A r 
Odpowiedzialny redaktor : Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 7 drukarni nar. Msnieckiego. — Zorządzea Walenty Hedak. 


